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V KRAJOWE TARGI-JAZZOWE HASŁA WIESŁAWA JANICKIEGO 

BRAWA 
dla publiczno .~ci 

DANUTA MYSTKOWSKA 

OD DŻINSOW PO SMOI{ING 

!'lie ma wątpliwości: tegoroczne 

I 
Targi, piąte z kolei; należały do 
wyjątkowo udanych. Takiego zdania 
są organizatorzy, muzycy, obserwa­
torzy. I najważniejsze: takiego zda­
nia była również publiczność. Już 
pierwszy dzień zebrał w sali i foyer 
Urięau Wojewódzkiego sporą grupę 
sympatyków jazzu, a . jazzowy na­
strój odczuwało się z. chwilą prze- -
kroczenia drzwi wejściowych UW. 
Koneserzy mogli rzucić okiem na 

· świetne czarno-białe fotografie mist­
rzów jazzu, będące plonem Interna­
tional J azz Photo. Wielbiciele zaś 
bez przeszkód mogl~ dostać się do 
swoich idoli . i swobodnie z nimi po­
rozmawiać. Był więc luz; blues i o­
czywiście jazz. Było także gor[lco. 
W źle klimatyzowanej sali już po 
kilku minutach pot oblewał nie tyl­
ko artystów. Widz był jednak w lep­
szej sytuacji. Mógł bowiem wyjść z 
koncertu w każdej chwili, śledząc 
jednocześnie sytuację na scenie. A 
to za sprawą ustawionego w holu te­
lebimu (prezent za 12 milionQw dla 
MDK-DST od dyrektora Wydziału 
Kultury ._i Sztuki UW). 

Młody jazz. Tak zatytułowano 
pierwszy z trzech koncertów. Tego 
wieczoru w ponad czterogodzinnym 
programie spotkała się czołówka a­
wangardy jazzo":Yej. Maraton rozpo­
czął młody stażem, bo działający 
od stycznia br., kwintet „New Jazz 
Trio'~ z Białegostoku. Zaraz po nim 
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Miejmy w sobie tę silę, co w Dawida procy 

I tę zdollł:ość, co biedę w dostarfek zamienia 

.. nie tylko w. święta, wraz z poetą• 
J - . . ' 

zyczą „Kontakfd" 

./ 

WSCHODNIE LOSY PGlAKOW 

poQrzeha· 
. . 

dzieciństwo 
JULIA KRUKOWSKA 

'GDYBY NIE NALEGALI znajo­
mi oraz rodzina, nie wiem. 
czy kiedykolwiek zdecydowa­

łabym się na pisanie, ponieważ to, 
co przeżyłam, nie jest rzeczą, o któ­
rej można swobodnie mówić. Dziec­
ko w wieku 5 lat nie pamięta zbyt 
wiele, ale tego nie da się zapom­
nieć. -

Ogrbmnym szoldem był dla o.as 
już brak ojca, którego· Niemcy za­
brali do obozu. Pozostaliśmy sami z 
mamą: ja i trzyletni brat. Mieszka­
liśmy w małei wsi Jaki, gmina Wą­
sosz (woj. łomżyńskie). 

Bardzo wczesnym rankiem zabęb­
nili do naszych drzwi sowieccy żoł­
nierze. Natychmiast kazali gotować 
się do drogi. Droga owa zapowiadała 
się nie na krótką, więc mama mu­
siała iść po wsi szukać chleba i sło­
niny. Zostawiła nas pod opieką ob­
cych i wrogo patrzących ludzi. Gdy 
wróciła, załadowali nas na furman­
kę i odwieźli na dworzec do Lomży . 
Zapakowali do towarowych wago­
nów .. Traktowani jak zwierzęta. ru­
szyliśmy w drogę, która dla mojej 
mamy i brata była drogą bez po-
wrotu. · 
Pamiętam , że podróż trwał.a bar­

dzo długo. Nękało n as pragnienie. I 
Brak wody odczuwaliśmy coraz bar­
dziej. Plakala z nami mama 

Wreszcie doJechaliśmy na mieJsce. 
Przesiedl· ·my się na wozy, które 
ciągnęły krowy, i dojechaliśmy do 
miejscowości Lakargan. Zamieszka­
liśmy w domkach (nie wiem. czy to 
~ og_61e· można nazwać domemyzw. 
ziemiankach, po dwie rodziny w 
jednym: my z marną i jeszcze jedna 
kobieta ~dzieckiem. W tych lepian­
k~ch panowały warunki nie do 7.Y· 
cia: ciemno, brudno, robaki nie da· 
Wały spać po nocach, na zewnątrz 
wyły wilki. 
-Miłtka pracowała w kotcnoz1e. L.a· 
mykała nas samych. Całymi dniami 
patrzyliśmy przez jedyne maleńkie 
okienko, czy nie nadchodzt czy 
niesie coś do jedzenia Przez to o­
kienko widać było tylko rozległe ste­
py i · pasące się wielbłądy Wieczo­
rem P1:zychodziła z upragmonym 
dzbankiem zupy. Oczywiście było 
jej za mało, aby się najeść do syta, 
ale mama przynosiła jeszcze idobytą 
kapustę lub arbuza, odrobinę prosa 
z'.1 rękawami k.oszuli Gdy iaspokoi­
ła na~z gl~d. zabierała nas na ·tepy 
do zbierania krowich ')dchodów abv 
j~ potem wysuszyć ; mieć czym pa·­
hć, bo o drzewie nie możnR bvło 
nawet marzyć W zasif~gn W7l°"~n nie 
rosło ani jedno 

Po pewny·m czasie m~Ju , .... rdzo 
mocno zachorowała i nie bvła już 
zdolrta do takiej ciężkie) orac,· iak 
dot~chczas: Przewieźli nas dr lnnej 
młeJscowosci do miastf'c7k~ 'I nAz-
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w następnym 

numerze 
<> INNI LUDZIE: Nie była to ko­
łejna wycieczka dojarek-rekor­
dzistów i przodowników-trakto­
rzystów. <> DONOSY ZZA KRA­
TY: Prawdziwą tragedią jest w 
ich przypadku dzień zakończenia 
kary. <> PIEKŁO: Męża, który 
stawiał opór, wyprowadzili na 
podwórze · koło studni i chcieli 
rozstrzelać. 

NIEDZIELA PALMOWĄ upłynęła 
w naszym regionie pod znakiem u­
roczystości religijnych. Już od wcze­
snych godzin rannych lłumy ludzi 
zmierzały do świątyń z tradycyjny­
mi zielonymi gałązkami, przyozdo­
bionymi kolorową bibułką. W Ły­
sych (woj. ostrołęckie) jak eo roku 
odbyła się po sumie barwna pro­
cesja, podczas której zaprezentowa· 
no palmy o długości sięgającej -na­
wet kilkunastu metrów. 

ROLNICZA WIOSNA rozpoczę- · 
ła się. N a lżejszych glebach północ~ 
nej części województwa obsiano 
pierwsze hektary zbożami jarymi. 
Są kłopoty z kwalifikowanym ma­
teriałem . siewnym. Nie brakuje 
pszenicy, ale za~otrzebowanie na 
jęczmień i owies pokryte jest tylko 

- w połowie. Rolnicy będą musieli 
uzupełnić braki ziarnem gorszej ja­
kości - zakupionym na targu lub 
z własnych omłotów. Nie brakuje 
nasion roślin pastewnych i warzyw. 
.Jak zawsze o tej porze roku - bra„ 
kuje nawozów azotowych, stosowa­
nych powszechnie do podsiewania 
ozimin. Zdaniem fachowców łom­
żyńscy rolnicy używają za dużo 
azotu, a za . mało fosforu i potasu. 
Rolnicy wierzą Jednak przede wszy­
stkim w nawozy azotowe i wyku­
pują każdą ich ilość, Jaka pojawi 
się w GS-ach. Dostawy nawozów w 
I kwartale br. są nieco niższe niż 
przed rokiem. Nie powinno być kło­
potów ze środkami ochrony roślin 
oraz preparatami do zwalczania 
szkodników w sadach. 

ROZPOCZĄŁ SIĘ skup ziemnia­
ków na eksport. Podobnie jak w 
roku ubiegłym prowadzi · go wiele 
firm, m.in. SKR-y, GS-y, Centrala 
Nasienna i Łomżyńskie Zakłady 
Spożywcze. Naleiy się spodziewać 
przebijania cen. Wprawdzie partne­
rzy umówili się, że nie będą robić 
sobie na złość, ale nikt na serio nie 
wierzy w te dekl;lracje dobrej woli, 
a zwłaszcza Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Spożywczego~ Z powo~u pod­
bijania cen skupu ziemnia~ów na 
eksport PPS miało w ub. roku kło­
poty ze zgromadzeniem odpowiedniej 
ilości surowca dla swojej krochmal­
ni. Wysokie ceny na ziemniaki I 
relatywnie niskie ceny źywca wie­
przowego powodują, że rolnicy 
zmniejszają hodowlę trzody. 

NIE BĘDZIE wiosennej kampanii 
w krochmalni Przedsiębiorstwa 

· Przemysłu Spożywczego. W fabryce 
trwają prace remontowe i moder~­
zacyjne. Odpoczynku wymagaJą 
przeciążone urządzenia, odprowa­
dzające ścieki na łąki. Wpływ na 
tę decyzję miały również przewi­
dywane kłopoty ze skupem surow­
ca. Podczas wiosennej . kampanii 
PPS produkowało zwykle ok. 2 tys. 
ton mączki ziemniaczanei 

SPADA ZAINTERESOWANIE 
produkcją buraków cukr_owych. 
Przyczyną również jes( nieopłacal­
ność. W ub. roku cukrownia z Łap, 
dla której zapleczem Jest nasze wo­
jewództwo, plan kontraktacyjny 
wykonała tylko w 68 proc. Areał 
buraków cukrowych w naszym wo­
jewództwie zmniejszy się o ok. Z 
tys. ha. 

WOJEWODZKIE ELIMINACJE IV 
t 

Olimpiady Wiedzy o Parłll wygrali: 
Magdalena Golec - uczennica kl 
IVe W w Łomb (przygotowana 
przez Eulalię Mlchalsk~), Grzegorz 
Skrodzki s kl me tegoł Uceum 
(przygotowan7 przez Helenę Koło-

my Jską> I Dariusz Niedźwiecki s 
Id V Technikum WeterynaryJnero 

CIĄG D~zy NA STR. l5 

• Bada Państwa skierowała cło 
SeJmu projekł ustawy o zmianie 
konstytucji ._łRL. oraz . projekty 
ustaw~· ..,Or~rnaeja wyborcza do 
SeJmu" l ..,Ordynacj~ wybotcza do 
Senatu". 

·e Zamknięcie 11 najdroższych w 
eksploatacji kopalń zapowiedział 
minister przemysłu. Mieczysław Wil­
czek. Ma to obniżyć średni koszt 
wydobycia tony węgla z 10 do 9 tys. 
zl Propozycja spotkała się z nie-· 
przychylnym przyjęciem przy „ok­
rągłym stole": dezaprobatę wyraziła 
zarówno strona- opozycy jno-solidar­
nościowa, jak i OPZZ. 

• .Mediacja biskupa Zygmunta 
Kamińskiego, ordynariusza diecezji 
płockiej, doprowadziła do zakończe­
nia w ub. czwattek trwającego od 
24 lutego strajku pracowników Miej­
skieg.o Przedsiębiorstwa Komunika-
cyjnego w Płocku. -

I 
• Od 15 marca obowiązuje nowa 

ustawa „Prawo dewizowe". Na jej 
mocy kantory wymiany walut mogą· 
prowadzić prywatne osoby fizyczne 

1kiego Parku . Krajobrazowego oraz 
w sprawie przyłączenia części doli­
D.7 Narwi, znajdującej się w na­
szym województwie, do . Narwiań­
skiego Parku Krajobrazowego. 

· e Egzekutywa KM PZPR w Łom­
iy obradowała nad programem roz­
woju Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej. N owe moż­
liwości otworzą się przed tą firmą 
p0 uzyskaniu bazy w Kraśce. Nie­
stety, na kontynuowanie budowy 
bazy brakuje funduszów. Nasz ko­
mentarz . - za tydzień. 

e Antoni Mikucki, Zbigniew Sko­
wroński i Kazimierz Uszyński wy­
brani zostali wiceprzewodniczącymi 
Wojewódzkiego Komitetu Stronnic­
twa Demokratycznego na pierwszym 

. w nowej kadencji posiedzeniu tego 
gremium; funkcję sekretarza WK 
powierzono Markowi Kozłowskiemu. „ 

e Zakończyła się 4-letnia kaden­
cja Zarządu Wojewódzkiego PTTK. 
Delegaci liczącej przeszło 4 tys. 
członków organizacji uchwalili pro­
gram na przyszłość i wybrali nowe 

RR O NIKA 
i prawne. Chętni do tej działalności 
muszą legitymować się kwalifika­
cjami kasjera walutowego. 

• GUS podał, że pod.wyżki cen 
detalicznych towarów i ush1g w lu-

. tym· br. spowodowały wzrost wskaź­
nika cen w stosunku do stycznia 
o 7,4 proc. Na wzrost ten złożyły 
się podwyżki cen żywności o 7,2 
proc., / a~tykułów nieżywnościowych 
o 8,2 procr., usług o 4,5 proc. oraz 
napojów alkoholowych o 8,2 proc. 
W lutym podwyższono m.in. ceny: 
pieczywa I przetworów zbożowych 
o 7 proc., wędlin o 10 proc., tłusz­
czów roślinnych i zwierzęcych o 6-
...-23 proc., pralek -1 chłodziarek o 
- 40 proc., środków opatrunkowych 
i gazet - 64 proc., aparatów foto- . 
graficznych -o 89 proc., wódek o 
15-17 proc. Poziom cen w ·okresie 
styczeń-luty br. w porównaniu do 
analogicznego okresu roku ubiegłego 
był wyższy o 76,1 pro9., z tego cen 
żywności średnio o 55,5 --proc., ar­
tykułów nieżywnościowych o 97,2 
proc., usług o 70 proc., a napojów 
alkoholowych o 68,3 proc. Przecięt­
ne wypłaty wynagrodzeń w ·5 pod· 
stawowych działach gospodarki (sfe­
ra materialna) wyniosły w stycz­
niu 67 tys. zł, a w lutym 83 tys. zł. · 

e W lufym w woj. łomżyńskim 
~rednie zarobki - według obliczeń 
WUS-u - wyniosły: w przemyśle 
67 tys. zł (najwięcej płaciły prze­
twórnia owoców i warzyw w Wy­
sokiem Maz. i kolneńskie „Uchwy­
ty" - po Si tys.' zł); w budownict­
wie - 58 tys.; w transporcie -
66,5 tys. 

e O sytuacji radiologicznej kraju 
co miesiąc informować bę-1zie opi-
nię publiczną Centralne Laborato­
rium Ochrony Radiologicznej. W 
komunikacie podawane będą wiel­
kości skażeń powietrza i mleka w 
porównaniu z rokiem 19~5 (przed 
awarią w Czernobylu). W lutym po­
ziom skażeń nie przekroczył normy. 

e Prezydium WRN-u zapoznało 

się ze sprawozdaniem wojewody z 
· realizacji progr~mu ochrony środo­
wiska. Temat ten będzie _ prze~mio­
tem obrad n;ljbliższeJ sesji WRN-u. 
Przewiduje słę m.in. podjęcie uch­
wał w sprawie utworzenia Biebrzań-

/ 

władze. Wśród zadań znalazły się 
m.in. krajoznawstwo, ochrona śro­
dowiska, opieka nad zabytkami, tu­
rystyka kwalifikowana itp. Preze­
sem Zarządu Wojewódzkiego został 
ponownie Mirosław Tyszka. 

O W Łomży gościła delegacja 
pracowników oświaty ze Swięcian 
na Litwie. Omówiono współpracę 
szkół podstawowych oraz sprawy 
związane z wakacyjną wymianą 
młodzieży. 

e Zakończyły się praktyki rosyj­
skich rolników-dzierżawców w go­
spodarstwach indywidu~lnych woj. 
łomżyńskiego. Goście przez trzy ty­
godnie żyli w rodzinach polskich go­
spodarzy ł pracowali na polu i w 
obejściu. Za tydzień napiszemy o 
tym obszerniej. 

e O rejestrację ubiega się Spo­
łeczne Towarzystwo Kulturalno-O-_ 
światowe z siedzibą w Grajewie. 
Bożena Dereszewska, nauczycielka 
fizyki ze Szkoły Podstawowej nr 4 
w Grajewie, przewodnicząca grupy 
założycielskiej: „Połączyła nas chęć 
niesienia pomocy dzieciom. Będzie­
my w miarę naszych możliwości or­
ganizować dokształcanie w formie 
bezpłatnych . korepetycji (zwłaszcza 
dla dzieci wiejskich, znajdujących 
się w rękach nauczycieli bez kwali­
fikacji) rozbudzać ich zainteresowa­
nia kuituralne popi:zez ułatwianie 
kontaktów że sztuką, wysyłać je la­
tem na kolonie, wycieczki itp„ a 
źle sytuowanym materialn~e poma-

. gać finansowo. Srodki na te •cele 
chcemy uzyskać z własnej działal­
ności gospodarczej (świa'dczenia 

.usług). Liczymy też na wsparcie 
różnych sponsorów". 

e Oddzi-ał Związku Literatów 
Polskich powstał po długich sta- , 
raniach w Białymstoku. Prezesem 
jest Władysław Serczyk. 

' e W Ostrołęce spłonął . kościół 
pobernardyński z XVII w., jeden z 
najcenniejszych obiektów na północ­
nym Mazows~u, zabytek klasy „O". 
Dwa Iata temu została za,kończona 

jego konserwacja. Ołtarz główny w 
stylu rokoko, chór, organy, a także 

słynne freski ·wacława Zebrowskie­
go - zostały· doszczętnie zniszczon~. 

Nie ustalono przyczyn pożaru. 

tygodnia 
- Od roku 1980 robotnicy przestali wiązać nadzieje ze zmianami 

person·aJnymi, domagcijq s~ę zmian Instytucjonalnych. 

Prof. Andrzej Stelmachowski 

-.Pan Bóg stworzył jedzenie, a diabeł kucharzy." 
James Joyce 

„ 

NA GORĄCO . 

SŁOW~ICZ~k 
EKONOMICZNY 

Z satysfakcją odnotQWujerny 
jawienie siE: w naszym codzienn~ 
słowni.ku nowego, modnego słówkzn 
Tak ja~ i poprze~nie pochodzi fYn a. 
z branzy ekononticzneJ. Minął ~ 
rok od czasu, kiedy po raz Pierw 
szy usłyszeliśmy wyraz „atestacja; 
a niespełna pół roku, od kiedy sly' 
szyi:ny o konsolidacji. Mimo ogrom' 
neg-o wysiłku środków przekazu ni· 
udał-o się do1dadnie wyjaśnić szeroe 
kiej public~ności. sensu ty~h ternu: 
nów; .do d'Zlś kazdy rozumie je aia. 
czej, nieraz zresztą opacznie. Nowe 
słó~ko ma nad starymi pewną prze. 
wagę: chociaż brzmi równie ucze. 
nie, jest znacznie łatwiejsze do roz. 
szyfrowania, n<> i dotyczy spraw taJt 
waillych jak płace. Chodzi oczyWiś. 

- cie o indeksację, przyczynę gorą. 
-cych sporów przy „okrąglym stole" 

Z doniesień pr~sowych wy~ika, ż~ 
rząd jest przeciw, a opozycJa i le. 
galne zwią:ziki zawodowe - za. w 
czym rze.cz?. 

Indeksacja pła.c oznacza 
tycz,ne· podwyższenie zarobków 0 
taki procent, o jaki rosną koszty 
utrzymania. Jak się można domyś. 
lić, podwyżki te miałby gwaran. 
tować rząd, do j.ego obowiązl:ćów na• 
leżałoby też zapewnienie środków 
na -ten cel. Zwolennicy takiego róz. 
wi~ania twierdzą, iż u nas }UŻ od 
paru lat pła~e g01nią ceny, tyle że 
w sposób niekontrolowany, innymj 
słowy - indeksacja i tak się odby. 
wa. Wprowadzenie jej jako ogólno· 
polskiej zasady pozwoliłoby przy. 
najmniej połapać się w tym wszy. 
stltim. I argument najważniejszy: 
gwarancja c·0rocznych powyżek re­
kompensujących koszty utrzymania 
pozwoliłaby tJWOlnić się od dziesiąt· 
ków dzikich strajków, ~tóre w 
ostatnich tyg.odniach dosłownie pa· 
raliżują go.spodarkę . 

PI'zeciwoicy widzą w indeksacji 
czynnik pobu,~izający inflację i za. 
gr·ożenie dla motywacyjnej funkcji 
płac~ Jeśli wszyscy i tak otrzymają 
proporcj-onalnie taką samą p-0dwyż. 

kę, jaki jest sens starać się i pra· 
cować wydajnie? Poza tym doświad· 
cze.nie wskazuje, że łatwo jest pod· 
j ąć uchwałę, znacznie trudniej na· 
tomiast z niej się wycofać, zwla· 
szcza jeśli społeczeństwo zasmaku· 
je w corocznych gwarantowanych 
podwyżkach. 

Wśród zwolenników i przeciwni· 
ków jeśf wiele osób o uznanych 
nazwiskach i niekwestionowanych 
kompetencjach. W tej sytuacji wy· 
dawanie wyr oków przez dziennika· 
rza byłoby zwykłym zarozumialst· 
wem. Tym bardziej że siedzą we 
mnie jedncześnie dwie osoby: pra· 
cownik, który żąda podwy~żek, i e­
.konomista, czujący instynktowną 

niechęć do wprowadzania do gospo­
darki · rozwiązań, które nie wynika· 
ją z praw rynku. 

JAN. ONISZCZUK 

syqnnł u ~urmowY 
04 9 miesięcy nie dziala tele· 

fon we wsi Grodzkie Szcz!pano· 
więta (gm. Ku1.esze Kościelne), je· 
dyną lqczność ze światem dla. mie· 
szkańców. Interwencje rolnik6tP tD 

Urzędzie Telekomunikacyjnym tD 
Wysokiem Maz,_ pozostają bez ech4-

perso~alia 
• 

TADEUSZ KUCHARZEWSKI, bY· 
ły dyrektoi: Wojewódzkiego UtZt 
du Telekomunikacji w Lomży, wY· , 
grał konkurs na stanowisko szefa 
Dyrekcji Woj.ewódzkiego Prz!'!dsl~ 
biorstwa Polska Poczta, Telegr~. 
Telefon. O funkcję tę ubiegatY się 

·na cztery osoby· ~es~ ona kadencYJ 
' J Jat 

- można sprawować ją przez 5 
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LAUREACI . NAGRODY 

im. ZYGMUNTA 

GLOGERA 
Kapituła pod przewodnictwem 

Aleksandra Gieysztora prof. 
przyznała : 

• nagrodę I ·stopnia {'oo. OOO 
zł) prof. Helenie Brodowskiej- -
.Kubicz z Uniwersytetu Łódz­
kiego w uznaniu Lej SO-letniego 

dorobku naukowego i dydaktycz.:­
nego w dziedzini,e etnografii; 

• 
e dwie nagrody li stopnia (po 

70 OOO) doc. dr hab. Barbarze 

Falińskiej za dorobek naukowy i 

twórcze kontakty z Ziemią Łom­
żyńską od 1959 ·roku ·oraz Mari.i 
Kałamajskiej-Saeed za redakcję 

„ Katalogu zabytków sztuki" z 
województwa· łomżyńskiego • (In-

stytut Sztuki PAN 1986); , , 
e dwie nagrody Ili stopnia (p·o 

50 OOO) Markowi Arpadowi Ko­
w·cilskiemu za książkę „Sztuka 

· frasobliwa", wydaną przez LSW 
w 1988 r., oraz Andrzejowi Woź­

niakowi za „Kulturę mazowiec­
kiej wsi pańszczyźnianej XVIII i 
pocz. XIX wieku 11 (,!Ossolineum" 

1988 r.); 

e spośród nadesłanych prac 

doktorskich i mag!sterskich na­
grodzono pracę magisterską Ur­
szuli Dembickiej: „Krasnosielec i 

okolice w historii, zwyczajach 
legendzie" (napisaną pod kie­
runkiem doc. dr. hab. Franciszka 

Januszka z Wydziału Pedagogiki 

i Psychologii Uniwersytetu War­
szawskiego, Filia w Białymstoku) 
- 40 OOO zł; 

• nagrodę specjalną dla ani­
matora życia kultur-alnego (40 OOO 
zł) otrzymał ·Roman Swierżewski, 

dyr. Gminnego Ośrod.ka Kultury 

w Bogutach Piankach w woje­
wództwie łomżyńskim 

Nagrody zostaną wręczone 20 
maja w Łomży podczas sesj~ po­
święconej Zygmuntowi Glogera-

- 1.1- -- L:J -

Kapituła zwróciła się do woje­

wody łomżyńskiego z prośbą o 
ufundowanie specjalnego wy­
różnienia (mając na .uwadze wa­

lory poznawcze i staranność do­

kumen~j i) za pracę magisterską 
Bogusława Cichoc.kego pt:: 

„Działa lność Łomżyńskiego To­

warzystwa Wioślarskiego w la­

tach 1901 ~1934" (napisaną pod 
~ . 
ierunkiem doc. dr. Henryka 

Mierzwińskiego z Akademii _Wy-
ch · 

owania Fizycznego w Warsza-

Wie - Zamiejscowy Wydział WF 
w Białej Podlaskiej). 

/ 

O wyrównaniu rachunku 
krzywd - z ·Henrykiem Milew­
-skim, członkiem grupy założy­
cielskiej oddziału Związku Sybi­
raków w .Łomży rozmawia 
Maria Kaczyńska. 

MARIA KACZYŃSKA: Od kilku 
tygodni, to jest od chwili włączenia 

się „ Kontaktów" do pom·ocy przy or­
ganizowaniu Oddziału Wojewqdzkieg o 

1 Związku Sybiraków w Łomży, do na-
szej redakcji codziennie zgłaszają się 

dziesiątki osób. Wszyscy dopytują się 

' o szczegóły. Czy to pewne, że w Łom-
ży powstanie oddział? Jaka będzie ta 
organizac ja? W jaki sposób chce dą-

· żyć do wyrównania rachunku krzy wd? 

HENRYK MILEWSKI: - vV Za­
rządzie Głównym uzyskałem zapew­
nienie, że· uchwała o powołaniu od­
działu w Łomży zostanie podjęta je­
szcze w marcu. Nie mamy wic.;c 
żadnych fo rmalnych przeszkód w 
organizowaniu się . Wkrótce ci 
w szyscy, k tórzy się już zgłosili, o­
trzymają odpowiednie materiały in­
formacy jne oraz deklaracje człon­
kowskie. Przypuszczam, -że{ władze 
oddziału ukonstytuują się w pQlowie 
kwietnia. Jeśli zaś chodzi o pro­
gram, t o na pierwszym miejscu sta­
wiamy szeroko pojętą opiekę nad o­
fiarami represji staiinowskich i ich 
r odzinami. Mam na myśli m.in. in­
tegrację środ0-wiska Sybiraków po­
przez spotkania, organizowanie ży­
cia kulturalnego, pomoc material­
ną inwalidom i tym 'wszystkim, któ­
r zy żyją w cfężkich warunkach, u­
pamiętnianie losów zesłańców po­
przez gr9madzenie dokumentacji i 
prowadzenie badań historycznych 
itp. Na marginesie dodam, że za­
lążkiem naszego archiwum w Łom­
ży będą materiały nadesłane na 
konkurs redakcji · „Kontaktów" pt. 
„ Wsch?dnie los" Polaków". 

- Ludzie oczekują przede wszystkim 
. konkretnego zadośćuczynienia za lata 
straszliwej pbniewlerki i pracy w zwie­
rzęcych warunkach. 

- Rzeczywiście , poszkodowani o­
czekuj<] zadośćuczynienia nie t yl-

I 

wowaniu gdyż organizacja ta istnia­
ła już .p~zed wojną) Związku Sy­
biraków w Warszawie. Pierwsze roz­
mowy odbywały się w kręgu zna-

. jomych. W naszym województwie, 
które w latach 1939-41 było włą­
czone do Zachodniej Białorusi, nie 
brakuje ludzi o życiorysach złama­
nych doświadczeniami syberyjskich 
łagrów i obozów pracy. Latami każ­
dy rozpamiętywał swoją krzywdę w 
zaciszu domowym, a są i tacy, któ­
rzy musieli ukrywać ten tragiczny 
rozdział życia . Spotkałem się z wie­
loma osobami, które nieufnie od­
noszą się do n~zego przedsięwzi~­
cia: nie wierzą, · że nastał wreszcie 
czas uczciwego wyrównywania tam­
tych rachunków. 

- Czy nie obawiacie się postaw od-
wetowycli'! 

MORALNE I MATERIALNE 
ko moralnego, · ale i materialnego. 
Podkreślił to mocno w swym refe­
racie programowym na zjeździe za-
1ożycielskim przewodniczący za„ . 
rządu Głównego - :Ęlyszard Reiff. 
Na jpilniejszym zadaniem Związku 
jest załatwienie sprawy przyznania 
.osobom wywiezionym do ZSRR, 
wszystkich uprawnień kombatanc­
kich. Lata tam spędzone muszą )?yć 
zaliczane do emerytury; zaś inwa­
lidzi z kręgu Sybiraków muszą zo­
stać zrównani w prawach z inwa­
lidami wojennymi. 

- A odszkodowania ze. stro ny pań­

stwa radzieckiego? 
- W programie Związku ta kwe­

stia również została podjęta. 
Związek oczekuje od władz pań­
stwowych oficjalnego wystąpienia 
do rządu .ZSRR, proponując kon­
kretne rozwiązanie: należności z 
tytułu tych oflszkodowań powinny 
być odliczone od ogólnej kwoty za­
dłużenia Polski wobec ZSRR. Jak 
wiadomo, zadłużenie to s'ięga dzie­
siątków miliardów rubli.-

- Jak doszło do powstania grupy i-
nicjatywnej w Łomży? 

- Zelektryzowała nas wiad omość 
o powstaniu (a właściwie reakty-

Chciałbym podkreślić , że za­
równo statut, jak i program Związ­
ku, wyraźnie oddzielają · dwie spra­
wy: system stalinowski i związane 
z nim zbrodnie od narodu radziec­
kiego. Domagając się wyrównania 
rachunku krzywd, deklarujemy 
przyjazne uczucia wobec Rosjan i 
innych narodów radzieckich, które 
padły przecież ofiarą represji na 

_ równi z P olakami. 
- Jaka jes t Pańska przeszłość , sy-

beryjska? 

- Zostałem wywieziony wraz z 
rodzicami ze wsi pod Wysokiem 
Maz. do Omska nad Irtyszem. Mia­
łem wówczas 12 lat. Był to rok 
1941. Wróciliśmy w 1946. 

- Ile osób zgłosiło ju ż akces do 
· Związku? 

- \V tej chwili już kilkaset. Li­
czymy w naszym województwie na 
ok. 1000 członków. 

- Gdzie niają się zgłaszać? 

- Nadal niech składa ją swo je 
adresy w redakc~i „Kontaktów". Po 
wyborach być może zorganizujemy 
jakieś biuro. Mamy zapewnienie 
prezydenta w sprawie lokalu. Chcę 
dod ać, -ie spotykamy się z niezwyk­
le życzliwym stosunkiem władz. 

POWITANIE ·w10SNY 
W nowogr.odzkim skansenie ruch · 

Jani'na Szejman i Alina Bartnicka 
odkurzają lelu je i palmy, a przy o­
kazJi demónstruj ą nam, jak się kie­
dyś przyożdabiało chałupy n? świę­
ta. Sędziwy Julian Swiderski (lat 
94) -też jakby chętniej" wychodzi na 
przyzbę, a , i goli !>ię częściej - czu­
je wiosnę i święta. 

O tym, jak się dawniej wiosnę 
na Kurpiach witało, opowiedziała 
nam 87-letnia Jadwiga Kulas z 

Dobrego lasu. Zastaliśmy jq przy o­
brzqdku Wyciągnęła garść słomy 
ze snópk a, który wlaś.nie niosła do 
obory. i zaprosiła do domu. 

- Za moich pal'l'ieńsk ich czasów 
zbierałyśmy się po chałupach - za­
częła, rozlgąda.j ąc się za nożycami 
do strzyżenia owiec · - przycho­
dzili chłopcy i robiliśmy na świę­
ta pająki. Sl0mę cic~lo się na kawał­
ki i nawlekało na lnianą nitkę. 
Powstawały koszyczki. Z kilkunastu 

koszyczków robiło się pająka. Przy­
ozdabiałyśmy go kolorową bibułką , 
kupioną u Żyda, i wieszałyśmy na 
suficie. Wycinało się też leluje i· 
przyklejało na ścianach. Dawne to, 
dobre czasy. Już tego z 40-50 la t 
nie robiłam. (gal) 

+ . ·MS# SW ± w 

Fot. GABOR LORINCZY (lak I wszy . 
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1989-03-26 , 

opieka nad 
cudzymi dziećmi 

W 1920 roku żolnierze Armii Czer­
wonej, spieszący do Warszawy. gło­

sili, ze walczą z burżuazją. Po dro­
dze wywracali wszystkie krzyże i 
f i gurki Chrystusa, choć ów żyl ~ 
ubóstwi e. ' 

. R0:z widziałam, jak radzieccy 
zol1perze NKWD prowadzili do lasu 
mężczyznę i kobietę . Wkrótce usly­
szalam strzaly, a potem tylko tol­
nierze wyszli z lasu. Po pewnym 
czasie wyszedl jeszcze z lasu męż­
czyzna , który ocalal. ·w czasi e strze­
lani a ukryl się za wywróconym. 
dt!-żym drzewem . . Pokazal nam miej­
sce tragedii. Leżala tam w białej 
bluzce za.mordowana kobiet.a. Razem 
z· siostrami · pochowalyśmy ją pod 
krzyżem i do dziś opiekuję si ę j ej 
skromną mogilą. · 

_w 1944 .roku uczyłam w Czarnej 
- Białostockiej. Wówczas widziałam. 
jak wywożono Polaków do Związ­
ku Radzieckiego. Wywi ezi eni zosta­
li leż moi stryjeczni bracia z W :z.­
silkowa. A nasz dziadek zginą l n a 
Syberii za to, że kiedyś dostar :zal 
powstańcom żywność. 

Na rozkaz wladz radziecki mu-
s~eliśmy w sz~ole pozdejmować krzy­
ze t zabroniono nam uczenia rel i ­
gii. ·w czasie okupacji hitlerowskiej 
dzieci białoruskie otrzymywaly w 
magistracie w Bialymstoku oliwę. 
Sama ją rozdawałam wedlug l i sty 
choć mialam mnóstwo pracy, b~ 
prowadzilam sierociniec i tajne na.:. 
uczanie. 

Po zakończeniu wojny oficer ra­
dziecki wszedł do piwni cy byłego 
dworu, odzie . opiekowałam się 
dziećmi i przypiąl małemu Grze­
siowi Drużninowi swoją gwiazdę . 
Podziękowal też za opiekę . Nato­
miast m i ejscowi egoiści wolali. że 
nie czas zajmować się cudzymi 
dziećmi. 

ANNA HAJMOWICZ 
Czarna Bialostocka 

dzieciństwo 

na Syberii · 
Po przeczytaniu odezwy konkur­

sowej zamieszczonej w tygodniku 
postanowilam napisać o sobie Przed 
wojną mieszkaliśmy za Białymsto-

' 

kiem w gajów ce Czumażó~ka. Mój 
ojciec byl gajowym. Mial czworo 
dzieci. Gdy wybuchla wojna„ mu­
sieliśmy opuścić gajówkę. Wkrótce 
zabrano nam ojca, a 10 lutego w 
nocy kilku miejscowych ł "1'os111slci. 
żołnierz przyjechali po nas. Kazrili 
nam się szybko zbierać i żolnit?rz 
powiedzial, że będziemy wywiezieni 
na Syberię. Najpierw zawieziono 
nas do Bialegpstoku. Tam spotkaliś­
my się z ojcem. Po kilku dniach 
załadowano nas w pociąg towarowy, 
jak bydlo, i pojechaliśmy. W cza­
sie podróży najmlodszy brat i ma­
ma zachorowali na zapalenie _pluc. 
Brat zmarl. 

Na Syberii mieszkaliśmy w po­
siolku Dziedówka, w drewni anych 
barakach w lesie. Ojca znowa od 
nas zabrali. Mama f starszy brat 
pracowali przy wyrębie w lesi e. By­
ly straszne mrozy, odmrozili. sobie 
nogi. Wszyscy byliśmy ciągle bar­
dzo glodni. Dostawaliśmy tylko zni­
kome porcje chleba. Pamiętam spę­
dzone tam święta Bożego Narodze­
n i a - tylko owsianka ł lzy. Latem 
dokuczaly nam komary i pluskwy. 

Kiedy objęla nas amnestia, mog­
liśmy wracać. Tylko nikogo n ie oo­
chodzilo Jak. W r6cil do nas ojciec. 
Razem z innymi mężczyznami zbi­
li z plyt · tratwę ł plynęliśmy wodą. 
Glód ciągle nam towarzyszyl. W 
końcu różnymł sposobami - barką, 
okrętem, pociąg.iem ł na koniec fur­
manką - dojechaliśmy do Uzbe.., 
kista-nu. Zatrzymaliśmy się w kol­
chozie Berlik. Tam brat, siostra i 
Ja zachorowaliśmy na tyfus. Nie by-

lam jechać, ale zachorowalam na de­
zenterię. Oni wyjechali. a ja ~na­
lazl~m się w szpitalu. Po wyjściu ze 
szpitala znowu trafilam do siero-
cińca. Tu odwiedzala mnie moja 
mama. Przyszla też w dniu mojego 
wyjazdu. Wszystkie dzieci plcr'K:aly 
Ja cies_zylam się. że ją widzę i 

·bardzo cierpialam. że muszę 1ą zos­
tawić. Gdy już mieliśmy · wsiadać 
do pociągu, wszystkie osoby towa ­
rzyszące odpędzono, by ktoś nie 
wsiadl z dziećmi. 

W wagoni e byl~ zimno Leżalam 
na podlodzie. Bylam już chora na 
cyngę, w ustach miałam dużq ra­
nę. Dojechaliśmy do Aszchabadu i 

tu chore dzieci zostały w szp ;talu, a 
zdrowe pojechały dalej. Tu bylo 
już dobrze, mieliśm7J,. j edzenie i o­
piekę. Potem powieź([ nas do Mesz­
chedu. Z M eszchedu pojechalam do 
Teheranu do ojca, a już razem z 
ojcem, do Indii, gdzie przebywała 
moja siostra. W Indi ach chodzi lyś­
·my do szkoły, a ojciec pracował na 
wyżywienie Dowiedzieliśmy .się , że 
mama wróciła do kraju. W lndiad1 . 
byiiśmy cztery lata. Bylo do'>rzt?, c­
le często powtarzaliśmy: ,Choć l11-
die _niby raj , Boże do Polski wró<:ić 
nam daj". W lipcu 1947 roku wró­
ciliśmy do kraju. To była wielka 
radość, szkoda tylkor że nie bylo z 
nami najmłodszego brata. 

Wspomniałam tylko o najważ-
niejszych wydarzeniach. Gdybym 
cpciAla opisać wszystko dokladnie, 
powstałaby książkµ.. 

EUGENIA HARMUSZKIEWICZ 
Suwalki 

dziesięcioletnia 

tułarzka 

Na daleką pólnoc;; do Workuty 
zostalem wywieziony i więzie:nia w 
Wilnie 14 sierpnia 1945 roku jako 
zdrajca ojczyzny. Po półtorarocznym 
śledztwie wladza radziecka uznala 
mnie n iewinnym. Orzeczenie orga­
nów NKWD zwalnialo mni~ z lag­
ru, ale skazywało na sześcioletnie 
zeslanie bez prawnego wyroku są­
dowego. Lącznie w W or kucie prze-
żylem ponad dziesięć lat. · 

. Dziś, kiedy · u schylku życia pod· 
sumowuję wydarzenia z dalekiej 
północy Związku Radzieckiego, do-

lo co jeść, wszystkie żólwie już by­
ly wylapane i zjedzone. Potem zab­
rano nas do sierocińca. Ojciec wstą­
pił do armii Andersa. Mama sama 
zostala w kolchozie. Z sierocińca za- • 
częli dzieci wyu,ozić za g?'anit!ę. 

Już razem z bratem ł si:ostrq mia- . chodzę do wni osku, ·że najbardzięj 

utkwiły mi w pami ęci zló i dobroć 
ludzka. 

Jako zesłańcy szliśmy nieraz pie­
szo · przy czterdziestostopniowym 
mr.ozie dziesiątki kilometrów. Na 
drogę dawanó nam „dorożny pajok", 
czyli mały bochenek chleba. Wy­
głodzeni zjadaliśmy go od razu, a 
potem żywiliśmy się miłosierdziem, 

równie wyglodniałych jak i my, 
mieszkań.ców Komizyran Pamiętam, 

jak Rosjanka fwdowa. mąż zgin.ąl 

w czasie wojny) otoczona zielonymi 
z glodu dziećmi, dzieliła si<: z nc..mi 
.,szani kami". Były to plack1 z c·trę.b 

owsianych zmieszanych z ut.lrtą "rco­
rą jodły. 

Kiedy po latach/ znaleźliśmy się 
w kraju. w Biarej Podlaskiej, ut­
kwił m i w pamięci inny obrazek. 
l-Vszyscy oczelciwal 'śmy, że wtedy 
zbadają nas dokładnie ·lekarze, kto§ 
zainteresuje s1 ę naszą długoletnią 
poniewierką. Ou:szem. bylo komisyj­
ne m edyczne puk-puk i w chwilę 
później zdębiałem Badający mni e 
spytal, za ile sprzedam zloty zega­
rek. Odpowiedziaiem, że ten zega­
rek jest dla mnie bezcenny. Kupi­
lem go w końc~ moj eJ ~eslańczej 
poniewierki W nim mieści się cięż­
ka praca w kopaln iach. w z.iśn1e­
żonych i mroźnych tajgach, na r ze­
kach, w głodzie i chlodzie. 

Pamiętam swojego bylego bryga­
dzistę w Workucie. Nazywal sit: Po­
lakow. Byl kilkakrotnie ranny w 
wojni e z Niemacami. Zostal skazany 
na 15 lat za nieopatrzną uwagę na 
temat niemieckiego uzbrojenia. Zor­
ganizowal brygadę roboczą z samych' 
zeslańców Polaków. Zawsze_ ma­
wial: ja Polakow, a wy Polacy, wy­
robimy dzisiaj norm~ na sto procent? 
I zawsze wyrabialiśmy. A za o­
trzymywaliśmy .pajkę wymarzonego 
chleba, który ratował nas od glodu. 

i 

w_ęgiel za pazuchę i ~iz eśli go 
niaszkom" . Za to dostawali ,,UJ01. 
i rybę. Spróbowałem i j a. Pi Chle~ 
raz udalo mi się Od Rosjan e!tos~ 
talem pól bochenka chleba "~ doi. 

• IV0.St 
nym razem trafilem do zie-· ę)l. 

d . b "•ta1t1.i 
fi zie yly psy i natychmiast 'I 

nin· 
chwycily. Ze strachu wysy 11 

. l k ś . Pale~ węgie , to mi pog·rozil kulaki 
i szybko wracalem A le przy ~ 

. k Wago. 
nie olejowym konwojent eh 

. kl" 'k Wy~] mnie za o nierz i azal się 
. ~ Polo. 

ż.yć na · śniegu. rotem wycel 
Otcal 

we mnie. Patrzyłem w jego oc 
'. a on patrzyl w moje. Wystarczi 

_ nacis~ąć .sp~s~ . Dostałby nagro~ 
premię pienięzną. zloty zegarek ' 
l . l l ' Ur. op, ze z apa wroga ludu. Nie z 
trzelil. Brygadzista Polakow ~· 
mógl się nadz;wić. Nie ~abil ~ 
powtarzał, dobry konwojent. Kiedi 
zachorowałem. · plulem krwią i Ili 

1 m ialem siły, bo ' mój żołądek n/ 
trawił pokarmu Dzięki brygaąz11'. 
cie ~olakowi przyznano mi „stacjo. 
ner". Wtedy zbliżała się wiosna. 
Po raz pierw!zy od wielu miesięcu 

zobaczyliśmy rąh<>'e ~V!1chodzącego 
słońca. 

• 
Wiosną zostalem zwolniony 1 

lagru. Teraz nastały długie lata 
zeslańczych . pra'c w tajdze i przv 
splywie drewna rzekami. W tY111 
okresie również spotkałem wielu 
szlachetniych ludzi. którzy pomogli 
mi przetrwać 

POLI KARP Roamsx1 
'"' ęgorzewo 

. . ' 

wspo111n1en1a 

M ieszkam w Białymstoku. W 

Lomży mam siostrzeńca. Jego mat­
ka, a moja siostra przebywała 114 

Syberii. Do Polski wrócila w 194! 
roku, ale zdrowie stracila. 

. Podalbym swo.1 adres, ale 11lt 

chcę, by był opublikowany w ga. 

zecie. Na razie wysylam dwa zd11· 
cia . ~ koloni w Halczynie z 1939 ro. 
ku. Na zdjęciu siedzę na krz2śle z 

prawej strony. Za mną stoi brnt, 
który zginął trag1cznie na Syb~ril 

Z lewej strony stoi mój kolega 
Mietek, ~tóry na Syberii zmarl tD 

więzieniu. W środku jest jego brat 
Franciszek, który jeszcze żyje. A I 
lewe; strony siedzi na _ krześle Ml· 
chal Dttdek, który też byl wywie· 
ziony, potem wstąpił - do Wojska 
Polskiego, a po wojnie wyjechał do 
Australii. Moi rodzice zmarli na 
Syberii. Mój młodszy brat, Maria!'\ 
też byl wywiezfony. Zginął_ w . oko· 
licach Dęblina. 

Po wojnie, jak otrzymałem ur· 
lop, pojechałem w swoje rodzinne 
strony do Wielęczy (powiat zamo}s· 
ki) . Chciałem spotkać kolegów t są· 
siadów. Dowi edz1alem się, że ~ 
jego kolegę W i ktora Zgnilca zablll 
żolnierze radzieccy 

Parę lat temu było odslonięcit 
pomnika kapitana w Bielsku Pod· 
laskim. Przyjechało trzech gene_r~ 
lów, dwóch ofi cerów radziecki

6
c 

żona kapitana, dużo zbowidowc ~ 
i mlodzieży. Ten ~apitan . ur?dzi: 
się w Bi elsku Podlaskim, ukońcZ1J 
szkolę- ofic;erską. wakzyl z ~~ 
cami w 1939 roku, a potem NI\'' 

Kiedy pracowalem w kopalni, wywiozlo go do niewoli. do zsJ!Jl.bW 
raz „oswobodzilm" się prawie dos- Zginąl . pod Lenino. Teraz zro 
lownie. żelaznymi łomami i kilofa- go bohaterem. To dobrze. 
mi wgryzaliśmy się w zamar2;nięte 
skaly. Przy czterdziestostopniowym CZYTELNIK z BlALEGOSTOJ{O 
mrozie, w czasie śnieżnych zamieci, • 
glodni pracowaliśmy po dziesię"ć go­
dzin. Przy odsuwaniu ciężkich skal 
zawsze walalo się sporo kawalk6w 
węgla. Konwojenci robili sobie z 
niego ognisko. Pod groźbą kary 

· śmierci nie wolno było oddalać się 
poza wyznaczone palikami miejsce. 
Zauważylem, że współwięźniowie 
zajadają czasami inny niż „ paJko-

. wy" chleb Skąd go mieli? W czasie 
zamieci konwojenci tulili się do og­
niska} a odważniejsi z nas chowali 

• 

OD REDAKCJI: Autora . pówyj· 
szego lfstu prosimy o podanie s.d· 
resu lub inny kontakt z redakcl~ 
Rozum'iemy, że przez wielu uczeS

3
• 

ników naszego konkursu przelll • 
wia· jeszcze lęk przed konsek; 
cjami ujawnien:ia swojego na flY· 
ka. Przypominamy więc, że na r· 
raźne życ~eni e autora pracy konrfr 
sowej zapewniamy całkowitą­
krecję . 



• 

z pRZ.ESZtOSCI 

. a carskie - obok dowo­
j\rchlW sji wobec patriotów pol­

d_óW repre wieraJ·ą również świadec-
k. h - za p s ic . zbyt chwalebne-j postawy o-

twa, nie W aktach zarządu wojenne­
lakoW. lni'ka Lomży z czasów pow-

nacze h ł i go . tyczniowego zac owa a s ę 
stania s dencja księdza Juliana Za­
kor~sp~n proboszcza parafii Kobylin. 
les~1;g~ mówiąc brzydko - donosy 
Są ganizatorów powstania. Poni­
~a. orrzytaczamy fragment listu z 17 
zeJ ~ca 1864 roku, w którym wraca 
czerd miesięcy poprzedzających wy­
on o 
buch: 

przed 
wybuchem 
Organizację zaczęto zapro\vadzać 
"wiosnę 1862 roku. Po rozdzieleniu 
~ na · partię umiarkowanych i czer-
si„ . . z· , p 
wonych, czerwoni ~zię i, gorę... o-
wyznaczano orgamzatorow okręgo­
wych - w Tykocińskim Okręgu byl 
ntm tak zwany «Zameczek», który 
dobrawszy po parafiach po jednym 
lub dwóch ajentów, wciągał- ludzi 
przygotowując i szykując się do po­
wstania. «Zameczek », który nazywal 
się w istocie Ci chowski , byl przysla­
ny na śledztwo przeciwko mnie · .w 
początkach gr udnia. Oświadczyl, że· 
jest organizatorem Okręgu Tykociń­
skiego, że przyslany jest do Komite-
tu Centralnego, albowiem zaszly ra­
porta, że ja - j fj k on mówil - zu­
pelnie z Moskalami trzymam, lud 
balamucę i odwodzę od obowiązków 
ojczystych, zatem, że jestem zdrajca.. 
Zagroził mi karę śmierci, jeśli jesz­
cze jedna skarga zajdzie„. Uważa.­
lem, że mial ajenta swego Godlew­
skiego, ekonoma ze Stelmachowa, a 
w parafi i Gabrie la K i erzkowski ego, 
mlodzieńca ze Stypulk święcków i 
drugiego mlodego Kierzkowskiego 
ze wsi Kierzki , którego imienin nie 
pamiętam. Oni to obydwa przez 
«Zameczka» m i eli nakaz, aby gdy 
dal!zą znak do powstania, zawiado­
mić o szykow ani u pik i kos. Istot­
nie tak się stalo. N a jeden dzień 
przed wybuchem buntu przylecial 
«Zameczek» z drugim jeszcze God;. 
lewskim zapowiadając, że jeśli ja. 
będę odwodzić lud od powsta~ia., 
przeto będę powieszony. Ja odrzek­
lem: zastanów cie się co robicie, co 
z tego wyni kni e. A on na to: nie 
czas tu kazania gadać, tak ma być. 

Istotnie [ ... ] latali po parafii, po­
rozsylali ludzi i poprowadzili ochot­
ników z 500 pod Tykocin, ale że 
gl6wny dowódca Wilkorzewski nie 
~rzybyl na czas, przeto cicho wróci­
li do domów„. Na mnie napadli nad 
ranem. drzwt wylamali i chcieli za­
bić za to, żem ni e poszedl z powsta­
niem. Ucieklem za paszportem do 
Pultuska„." 

LESZEK KOCOŃ . 
'*AJSi1tJtZS!C::Eł1JL1Z2i??.Ekmę 

wszvscv chwarą. 
za'~f~~f 1k Ilustrowany" w 1867 roku 
r.awędkę <1 w „Kronice tygodniowej" po-

„Clitvatonwóch pań o fotografach: 
1ednego z ~l ~zczegótnie potrety przez 
dokladnofoi f ,_ W:tikonywane, z powodu 
kiach: · c„ od .,.ob1en1tr ł dobre90 u-

- Cz 
Wala wy i:::..nt ~tgdy stę nie fotografo-
da Pantenk za ładzi. er - zapy.tala mio­
cfu lat a d_amę uparcie od d;i:tesię­
trzyd?l"!,,,f._T? :t1t1" 17 - n ·rM "" końc~qce; się 

- lVfr , ., d'tl 

- To · lq mnie d zi w i bo w h 
Portret:ti stamtqd' szyscy c w a-

- Tart at . wychodzqce. 
- Dla ' e 'a Ich n~ e lubię czego? · 
- Bo 
Jak ó,:q. · zanad to podobne." 

Widać na czesne panienki wyglądały -
tnie roct 1 zdjęcfu zachowanym w albu­
„nornow~ nnym Chodźków (z wystaw-y 
kręg0w archiwum" w MuzeUAl o-

Yrn w ł,om:>.:v) . 

Tekst i r:eprod. 
RO~,E~ŁAWA DEPTUŁ~ 

I 

O życiu bez cukru - z Teresą 
Gołębiewską, prz~wodniczqcq 
Koła Pomocy· Dzieciom chorym 
na cukrzycę przy Zarządzie Miej­
skim TPD w Łomży - -rozma­
wia Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Cukrzyca 
Jest chorobą nieuleczalną. Co m6wt 
Pani rodzicom dziecka-diabetyka, któ­
rzy właśnie się o tym dowledzlelit 

-- TERESA · GOf,.ĘBIEWSKA: 
Prawdę: że trzeba natychmiast prze­
stać obciążać się winą ia tę choro­
bę, pokonać stres i słuchać lekarza. 
Ponadto wpajać dziecku reżim po­
karmowy i przekonanie, że ·rue jest 
gorsze od rówieśników. 

- Co daje im członkostwo w wa­
szym Kole? 

- Przede w szystkim świadomość, 
że nieszczęście łączy i pomaga prze­
trwać najgorsze. Organizujemy. 
spotkania poświęcone edukacji ro­
dziców, interweniujemy w „Cefar­
mie" w sprawie insuliny i testów 
MC itd. Wieczne deptanie ścieżek 
od urzędu do sklepu i odwrotnie. 
N a szczęście ma·my przyjaciół: w 
różnych instytucjach i na różnych 
stanowiskach. 

- Mle udało 11!&m 
wadzi~ do powołan1A 
specjalistycznej. 

1tc Jednak dopro­
w Łomły poraclnl 

- Brakuje kadry: lekarza dia­
betologa, psychologa, masażysty, die­
tetyka, przeszkolonej pielęgnicll'ki 
Marzenie. · 

- cukrzyca oznacza dla · chorego dzlec­
lta specjalną dietę. Na czym ona pole­
ca'? 

Jest to tzw. dieta wymienników 
węglowodanowych, wysokobiałkowa, · 

, 

- Chore ddecko w szkole odczuwa 
nacie 1iln7 głód na lekcJL Co wtedyT 

- 'Kilka dni temu wróciłam . z 
jubileuszowego zjazdu Krajowego 
Komitetu Przyjaciół Dzieci z culc­
rzycą, działającego przy Zarządzie 
Głównym TPD. Zespół do spraw 
edukacji i informacji, w którym 
pracowałam, przygotował specjal­
ną instrukcję postępowania z dziec­
kiem:-diabetykiem w przedszkolu i w 
szkole. Chcemy dotrzeć z nią do ro­
dziców i wychowawców. Zawiera o­
na m.in. podstaw owe wiadomości na 

SOLIDARNI 
oparta o wysokogatunkowe mięso 
i wędliny (tylko cielęce lub woło­
we}, bez tłuszczów zwierzęcych. Nię 
dość, że droga, to jeszcze okupiona 
strachem i bezradnością. W sklepie 
z naszym stoiskiem, przy placu 
Kościuszki, od grudnia nie ma ole­
ju sojowego ani kwasku cytrynowe­
go, za to oferuje się nam boczek i 
baleron. O towarzyszących komenta­
rzach z kolejki nie chcę mówić, bo 
to niczego nie zmieni. 

Wbrew pozorom sporządzenie ta­
kiego wykazu nie jest sprawą pros­
tą. Wymaga dostępu do katalC'.gów 
i opracowań badawczych. A ot~ kil­
ka wskazówek pf aktycznych. Weź­
my np. „rńankolistę" zbioru gene­
ralnego jakiegoś kraju. W nagłów-
ku, obok nazwy kraju, umieszcza­
my tytuł katalogu, z którego .ko­
rzystamy. Następnie w kilku ko­
lumnach wypisujemy podstawowe 
dane: rok wydania, temat serii, nu­
mery znaczków i wycenę ~atalo­

gową. Co roku wykaz taki powi­
nien być uaktualniony przez dopi­
sywanie nowych pozycji i nowych 
wycen. Bardziej skomplikowane 
jest sporządzanie „mankoiisty" dla 
zbiorów tematycznych, dokumental­
nych czy motywowych, gdyż ko­
rzysta się z. różnych katalogów, a 
w .grę wchodzą znaczki · różnych 

państw. 

temat choroby, sposoby udziela.nia 
pierwszej pomocy itp. Mam na­
dzieję, że dzięki jej przestrzeganiu, 
chore dzieci będą się czuły bez­
pieczniej poza domem. 

' - Cukrzyca staje się chorobą spo-
łeczną. Co zdaniem PanJ należy zro-
bi~, by skutecznie walczy~ I: JeJ ł ~­

stępstwamtT 

- Sięgać do literatury fachowej 
i okazać trochę serca choremu. 

I 

SŁODKIE ŻYCIE 

strumyk 

MO E HOBBY 

Mojej dalekiej kuzynce los wyz­
naczyl mieszkanie w · bloku przy ul. 
Żeromskiego 11 w Lomży. Jednak 
od paru miesięcy zamia.st rozko­
szować się odpoczynkiem w domo­
wych p i eleszach, nieszczęsna ta. ko­
bieta. zwala się do mnie w każdy 

piątek z calą rodziną, by skorzys­
tać z dobrodziejstwa cywi lizacji w 
postaci cieplej wody. Goście oku­
pują lazienkę przez parę godzin, w 
czasie których ja ·i moja rod?ina 
musi my korzystać z naczyni a noc­
nego (sedes stoi tuż przy wanńie). 

W zasadzie chętnie . pomagam bliź­
nim, . ale wszystko ma. awo;e ·gra.- . 
nice. Któregoś piątku nie wytrzy­
ma.lam f zapytalam wprost. czemu 
zawdzięczam tę ich milość do mo­
jej lazienki. Okazalo się, że sprawa 
jest bardzo zawila. 

Od początku sezonu grzewczego 
woda. w rura.eh bloku przy ul. Że­
romskiego 11 nie przekracza. 31 st. 
Celsji usza.. Jeśli zaś przez przypa.~ 
dek poleci cieplejsza.. lokatorzy wvs­
kakują z kąpieli z wlosami w ko­
tarze brunatno-żóltym. 

W arkana filątelistyki wpro­
\'Vadza LESZEI( KOCON: 
Każda kolekcja poprzedzona jest 

latami systematycznego gromadze­
nia materiału i pogłębiania wiedzy. 
Nie można skompletować żadnego 
,kennego zbioru ani i tygodnia na 
tydzień . ani n awet z rok:u na rok. 
Kolekcjonerzy powinni wie­
dzieć , czego chcą · i jakich okazów 
szukają . Ułatwieniem może być tzw. 
mankolista. Pod tą niezbyt szczęś­
liwą nazwą kryje s ię wyk az bra­
ków w danym zbiorze. 

N'G tta !Wt 

•• 

Pamiętajmy: dobrze opracowana 
· „mankolista" pozwala planowo i e­
tapami budować zbiór zgodnie z za­
łożonym celem. 

Niektóre firmy zachodnie wydają 
„mankoli sty" uniwersalne. Są one 
przydatne dla zbiorów generalnych 
(np. kieszonkowa „mankolista" fir­
my Borek). 

Na zdjęciu: Charles A. Lindbergh 
na znaczku Malediwów. 

Reprod. Bolesław Deptuła 

tse = W wt ffi 

Kuzynka. trzykrotnie już informo­

wala. administrację o klopota.ch. a.le 

nie zmienilo to ani ba.rwy. ani tem­

peratury wody. Postanowilem .u;ąć 

sprawę w swoje ręce Usiadla.m przy 

t elefoni e. Pierwsza rozmowa w ;P.l­

ka. konsternacja. W administracji 

nigdy nie slyszeli o klopota.ch z U'E>­

dą mieszkańców Żeromskiego l1. 

Glos w sluchawce oka.zal ;ednak 

wyjątkową wielkoduszność i zrozu­

mienie: nie wykluczyl, że klopoty 

takie wszędzie mogą się zdarzyć, 

chociaż jego zdaniem ma. to miejs­

ce bardzo rzadko. „Jak często? 

Raz w miesiącu?" - „, Tak." -

„Dwa. razy dziennie?"' - „Też." -

„Przez calu. dzień?" - Kto wt " " e.„ . 
- nie wytrzymalnm„ 

Wówczas uroczy męski glos wy­
jaśnil: „Kiedy świeci s,ląńce i pa­

nuje pogoda. strumyk plynie wolno, 

a woda. w ni m ciepla i czysta Gdy 

zrywa. się wiatr. szaleje burza. stru­

my]_c zamienia się w rwącą rzekę. 
niosą.cą suche galęzie. liście f inne 

brudy. Jeśli WSZ'l./Scy a ;edne1 qo­

dztn i e czerpią wodę, f'Ury 1canaliza­

cyjne za.m-ienia?ą się w ta.ką rzekP 
- tvocla jest brudntt i zim'lla. Gdy­

by ludzie tak te1 wody l'tie potrzP-

~ bowa!1
, uani kuz7_m k a moglaby się 

~ sp ok o jnie ką1lać" - zako-ń ..-zv1 '1111 -

'···. :~~i..~:~~~~na '"">1ntn zrid n wn10 •11f 

i Słuchawka tvypad la m 2 ... ęlc 

r 
To ci qlos! Pou ·in 1 e11 W?J1lająć sie d-o 

. ovow?n.dn't'l.;a ,,, .,. ;„ ,...;0m hri 'ii:>~ 'l1 1'ZP.~ 
telefon. 
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Jak obchodzi się wielkanocne 
święta w Łomżyńs~iem? Jaki sto­
sunek do tradycji ma młodzie~ . , 
czy uwaza ją za potrzebną? Co za-
nika, co chcieliby przywrócić? Mó­
wią uczniowie Technikum Rolni­
czego w Marianow ie. 
Już z samego rana, o godz. 6.00, 

cała rodzina udaje się na mszę do 
kościoła. Potem wszyscy zasiadają 
przy stole i "dzielą się poświęconym 
jajkiem, chlebem i solą. Gospodarz 
wychodzi z domu i święci wszyst­
kie zabudowania i zwierzęta. 

Bardzo lubię przygotowywać pi­
sanki. W specj alnych barwnikach 
lub w liściach cebuli, a potem szpi­
leczką wyskrobujemy różne wzory. 
(Grabowo) 

OBRZĘDOWE 
SWIĘTOWANIE 

"' ,, 
Na Wielkanoc co roku wyjeż-

dżam do babci z calą rodziną: Tam 
spotykam ąię z ciociami, . wujkami, 
którzy przyjeżdżają ·z różnych stron 
Polski. Wszyscy w tych dniach są 
dla siebie mili , uśmiechnięci. To 
świ~to jednoczy, lqczy całą rodzinę, 
bo Jest rozdarta, z dala od macie­
rzystego domu. vV przeddzień ma­
luchy od samego rana nie mogą 
się doczekać, kied y pójdą z babcią 
lub ze mną poświęcić jajka. Przy 
grobie Pana Jezusa stoją strażnicy. 

· Od najmłodszych lat najbardziej lu­
biłam tę chwilę, gdy przerażeni 
tym, że zus m artwychwstal, ucie-
kają gubiąc szable i kas-
ki. 

Wiel ........ ,~"·"' 
gus. C 

, 
" 
także śmigus -dyn­

bawa przeradza się 
Dom zam.ienia się 

ci w topielców. Po­
z dorosłych się na 
, a nawet razem z 
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B 
Ię mow 
chodzon o domów i i 
rózgą. Nie mocno, tak dla zabawy. 
Gdy byłam mała, wujek chował 
nam różne prezenty, gdzieś na 
dworze, pod jałowcem, w różnych 
miejscach i my musieliśmy szukać. 
O kimś, kto znalazł najwięcej, mó­
wiono. że przez cały rok będzie 
dostawał prezenty i nigdy niczego 
n.ie będzie mu brakować. Ten zwy­
czaj chciałabym przywrócić. (wieś 
Siwiki) . , 

A 

Z moim szczególnym przeżyciem 
wiąże się ostatni dzień karnawału 
przed Wielkim Postem. W mojej 
wsi przygotowywana jest wtedy pa­
ra kukieł (on i ona), ustawiona na 
kole, ciągnięta przez konie: obraca 
się, jakby tańczyła. Towarzyszą im 
diabły i różne postacie. Taki po­
chód sunie przez wieś, niosąc wszę­
dzie śmiech i radość. Dołączają do 
niego wszyscy. Zwyczaj ten, bar­
dzo dawny', pochodzi od pary mał­
żonków. która w ostatnim dniu kar­
nawału przygotowywała wielki bal. 
(Radziłów). 

X 

Chciałabym przywrócić obrzęd 
chodzenia „w cygany", obchodzony 
w zapusty. Obrzęd ten zanika, a 
przeciet miło jest, gdy w teri wie­
czór przyjdzie gromada „dziadów". 
pośpiewa, postuka, rozweseli cały 
dom. (Rutki). (A.N.) ' 

.w ul.icznym tłumie - niewidoczne; w sklepowej kolejee - pra­
wi~ ,~a.z~a, do~chawszy się ~o lady, prócz zdobycznego schabu „pa­
kuje JUZ całkiem bezpłatne obelgi pod SYfolm adresem. Kilogra­
my w rękach, kilometry w nogach. Przez ponure sienie skrzypiące 
s~hody, cię~ko. otwierają~e się drzwi. Za to - góra czt~rdzieści ty­
sięcy na m1es1ąc •. Oczekiwane, jedyne, niezastąpione, przynosząc.e 
~raz 1 z powszednim chlebem nadzieję i wiarę w człowieka. Oto 
one: siostry PCK. 

Raz sąsiadka powiedziała jej o 
pewnej · staruszce, do której cza­
sem .zagląda. Kiedyś poszła sama. 
ZusLala pielęgniarki, a te . mówią: 
„Czy nie my' lala pani nigdy o pra­
cy siostry PCK? Właśnie zaczyna 
się kurs". Jasne, że nie myślała. Ru­
czeJ byla pewna, że tego akurat n ie 

otraii. Myśl jednak nie dawała spo­
koju. Naradziła się z mężem. Po­
szła . Program kursu różnol'odny: zn­
b ~egi h igi eni czno-pielęgnacy j ne, 
pierwsza pomoc medyczna, p rzygo­
towanie posiłku i obowiązki innegD 
typu: zakupy, pranie bielizny osobis­
t.ej, sprzątanie . Ani sJ.owa o odpor­
ności ps ·chicznej na rozjuszone ek­
spedientki i lrnlej\{ę. Tego nauczyło 
życie. 

Egzamin zdala. I tak, szesnasc1e 
lat temu pierwszego czerwca pani 
tanisbwa Giszterowicz zapukała do 

drzwi swojej pierwszej podopiecz­
nej , 86-ltniej, Władysławy Urba­
niak. Speszona, zdenerwowana, i 
masz: któregoś dnia wraca z zaku­

ów, a staruszka ma obie ręce po­
łamane, cala potłuczona. Pierwszn / 

omoc med yczna na świeżo w pa­
mięci. Opatrunek, unieruchomienie 
ońc~yny-; natychmiast pogotowie. 
ekarz obejrzał pacjentkę i mówi do 

pani Siani lawy: „Swietnie pani so­
bie poradziła" . To wystarczyło za 
najwięk ze pieniądze. Przez trzy 
dni staru zl a pr:zebywała w szpita-
u. Nie chci-rrła ani chwili dłużej. Nie 

tak pi elęgniarka uczesała, nie tak u­
m yla. Do dómu i koniec. Pani Sta­
nis ława opiekowała się nią do ostat­
nich dni. Przez dwa lata, choć prze­
pi sy nakazują, by siostry zmieniały 
rej ony co miesiąc Podopieczni nie 
hcą o tym s łyszeć. Ma być dalej pa­

ni Stasia, Hania, Basia. Ty lko ta 
jedna. Najlepsza. 

••• 
J eden z p odopiecznych pani Sta­

nisławy liczy sobie 76 lat. Wdowiec 
od kilkunastu. Córka na południu 
kraju. Przyjeżdżała, błagała, 2;eby 
zamieszkał z nimi. Uparł się: tu 
jego dom. żadnych zmian n ie znie­
sie. Siostra PCK też musi być tu 
sama, więc pani Stanisława opiekuje 
się nim już od dwóch lat. Znowu 
n ieprzepisowo. 

- K Lóregoś dnia uprzedziłam go, 
że wybieram się na urlop. Popatrzył 
n a mnie z przestrachem w oczach, 
łzy rnu się zakręciły, więc szybko 
mówię: „P anie Władysławie, zastąpi 
mnie koleżanka. Bardzo dobra, su­
mieif.na osoba. Będzie pan zadowo­
lony". A ona to: „Pani tylko tak 
mówi, a odda mnie tej drugiej sio­
strze". Ile się namęczyłam., żeby go 
rzekonać ! Dali1m słowo honoru. Gdy 
wróciłam, za w olał: „ O, teraz to ja 
żyję". -

Nie udało się ukryć wzruszenia, 
także wtedy, gdy powiedział: „Bę­
dę liczył dni tego p ani urlopu" . Pani 
Stanisława bierze -Zwykle urlop na 
raty. Dwa tygodnie mijają przecież 
szybciej. 

Starsze małżeństwo. Upośledzony . -30-letni syn, który bawi się samo-
cho1dzikami jak dziecko. Ojciec nie 
wstaje z łóżka. Przynieść węgiel, na­
palić w piecu, ugotować posiłek. My­
cie, przepierka. Kiedyś zachorowała. 
Wchodzi i słyszy: „Tak strasznie 
długo pani ,-nie brlo Myśleliśmy. że 
już zostaniemy tak sami, na zaw­
sze. To już b~ dla oas lepiej · było 
od razu umrzeć". 

Tragedią jest, gdy dziecko ni e mo- · 
że pomóc rodzicom, bo samo ich po-

, trzebuje. A jak określić sytuację, 
gdy dzieci, całe i zdrowe, mieszkają 
kilka ulic dalej lub przez ścianę, a 

· swych rodzicow .traktują jak obcych 
ludzi. 

- Ci ludzie - mówi pani Stanis­
lawa - nie dadzą powiedzieć nic 
złego o swoich wyrodnych dzieciach. 
Zawsze znajdą dla nich wytłuma­
czenie. Syn nie może przyjść, bo je t 
kierownikiem i roboty w zakładzie 
musi pilnować, córka ma przecież 
dom na głowie. W- kolejkach stoi, 
lekcji p·rzypilnuje, pierze, sprząta. 
Wnuczki? A t;=tk, były, były ! I ze 
spuszczoną głową dodadzq czasami: 
,.Na tamte święta". 

Dzieci są obojętne, co ni e prze­
szkadza i{Il pytać rodziców o pienią­
dze w dmu otrzymywania renty czy 
emerytury. ...:.. Żyjemy tylko po to 
- opowiadają potem podopieczni 
pa1ni Stanisławy. - 'I;'ylko po to jes­
teśmy Lm potrr-zebn.i. 

Sąsó.edzii to całkiem iruiy roz­
d:z.:i.ał samotności. Do dziś pe­
wien obraz pozostał w pamięci 
pani S~nislawy. Któregoś dnia nie­
wiadoma podopieczna poprosiła, by 
zaprowadzić ją do kościoła. Grly wra­
cały, mówi: „Niech pani jutro do 
mnie nie przychodzi. Odwiedzi mnie 
znajoma i wszystko zrobi jak trze­
ba". Rozstały się. W umow10nym 
terminie pani Stanisława zapukała 
do drzwi. Cisza. Zaniepokojona od­
szukała znajomego ślusarza . . Wywa­
żyli drzwi. Zmarła leżała na łóżku 
Nagle, nie wiadomo skąd, w miesz­
kaniu pojawili się sąsiedzi. Jakaś 
kobieta rzuciła się do obmucyw::mia 
zwłok, inna zaczęła grzebać w ku­
ferltu. Sępy w ludzkiej postaci. 

- Zawsze zastanawiam się, dla­
czego na ogół nie ma sąsiadów ~wte­
dy, gdy ten stary człowiek naprawdę 
ich potrzebuje. Są za to skargi na 
szc.zekająeego psa 1 miauczące koty, 
naigrawąnie stę z „wariatki", która 
znosi do domu na przykład gałęzie, 
zbiera stare szmaty lub gromadzi 
stosy opakowań po lekach. Każdy 

• 

• 

te!l;at jest ~obry. Czy starość ~ 
byc z.rozumiana tylko przez sta~?~e 
..._ pyta pani Stanisława. 0sc1 

- I 

Najgo~sz~ s~ święta. P ani Stan· 
lawa dzieli się z podopiecznym· is. 
płatkiem, jajkiem, a pótem myś1

1. 0• 
domu o tym wszystkim, o czyrn \W 
szala. już setki razy. s Y· 

Czasem trzeba naprawiać sku . 
wizyty rodziny, która zjawia si tki 
krótko i znienacka. Roztrzęsione~ na 
wy. Przestawiona doniczka, przew~· 
szony obrazek, wysunięte szunat 
Huragan. Y. 

- To nie są drob iazgi. . To 
p~ostu symbole życia.-. twierdzi p~~ 
n1 Shtn!liSława. - Zyc.ia, które rna· 
za sobą. Pamiętam pewną stars lą 
panią, która podarowała rodzin~ą 
jakiś obrazek ze ściany. Po jaki~~ 
czasie Wpadła jednak w rozpac 

8 

Obrazek iwrócono na szczęście ar 
jak to przeżylal ' e 

Starość to przywiązanie do oj. 
cowi~ny: Sta~pść to kaprysy i przy. 
g;ię_b1eme: usilne poszukiwanie brat. 
nieJ duszy, która leczy słowem, a nie 
~ed~lrnmentem. Zwykle ~iostra PCK 
Jest J edyną osobą, na ktorą się cze. 
ka: z przyklejoną do szyby twarzą 
ze wzrokiem wbitym w zegar z~ 
s.t~sem brudn~c~ _naczyń, z pu~tką, 
l~torą . wy~elm JeJ głos, zapewnia-I 
Jący, ze „Jut.ro na pewno będzie le. : 
piej", że „lisLono z przyniesie list" 
że... ' 

.- ?powiadają o w zystkim. Naj. 
w ięceJ o zapracowanych dzieciach 
a jeśli już coś złego, to y.; zaufaniu'. 
Czasem mówią o śmierci. Chcą urn. 
rzeć, albo bardzo s1ię tego boją ałe · 
za każdym razem py tają, czy j;tro 
-na pewno przyjd·ę. Najbardziej 
wzrusza mni e, gdy sly zę: „Niecrr­
pani me odda mnie innej siostrze". 

Nie oddaje, choć to wbrew prze. 
pisom . 

- Te szeJmuście lat m~lo mi 
błyskawicznie. Czasem pytają zna. 
jomi: „Czy nie masz już tego dooyć? 

Przecież to taka niewdzrę~zna pra· 
ca: pieniądze żadne, , od obcych na­
słuchasz się i dobrego, i złego , cho­
dzisz przy nich , w kolejkach ster- , 
czysz, odpowiadasz za cudze ży cie" 
itd. Jak dotąd nikt mnie ni e prze­
konał, że powinnam zmienić zawód 

' i na pewno nie przekona. Często za-
daję sobie pytanie : jaka będzie mo: 
ja starość? Na pewno n ie chciała· 
bym tak czekać na drcrgiego człowi e· 
ka, jak moi podopieczn1" na mnie, 
nie chciałabym iść do szpitala i bla· 
gać, by siostra PCK choć raz do 
mnie tam zajrzała, nie chciałabym 
być niezar~dna, zależna od innych. 
To przykre, jak młodzi ludzie zwra­
cają się dó starszych, jak trudno 
ustąpić im miejsca w autobusie. Sta· 
ry człowiek jest zawsze na bocznym 
torze. Czyżby czas dla nie·kLórych 
naprawdę się zatrzymał? 

W „nagłych" przypadkach panią 
Stanisławę zastępują córki. Podo­
pieczni dobrzę je już znają; chwa.Ją 
jak mamę. 

- Chcę, by same usłyszały, co ci 
starsi ludzie czują, czego-oczekują 
od drugiego czŁowieka. Nieraz roz· 
mawiamy o tym w domu. Jeśl i na· 
uczę "je tego, czego m oja matka 
mnie, będę szczęśliwa. 

Eyć siostrą PCK. To zawód 'czY 
powołanie? - Nie robię nic nad­
zwyczajnego - odpowiada pani Sta· 
nisława. - To potrafi każdy czło-
wiek · 

Od tamtego kursu minęlo ·16. lat. 
Egzamin z kursµ życia o wiele tru~· 
niej zdać," więc może dlatego staJ~ 
zwvkle w . n"rmalnei" sklepoweJ 
koleice. z której na jej głowe nie 
posypią się obelgi; także z ust peW· 
nee:o mina. dl::i któree:o m atki wtaś· 
nie siostra PCK robiła zakuPY· 

r.Ae~•ll!.LA szczesNA 
' W województwie łomżyńskim 900 po-

dov i ~ n v 1i "piekują się 254 siostrY pelt 
w '19 punktach opieki. 



UDUJEMY NOWY DOM, 
"~ASZYM PRZYSZŁYM, 

JASNYM DNIOM" 

ś iewała młodzież w huf-
Tak zJP staw1aJ<\C Nową Hutę. 

cach ł miasto z baraków szyb­
powsta ~li do bl~ków. Z tymi _.,jas­
kO JYdniami". już było . gorzeJ. 
nY Wysokiem Mazow1ecklem, w 

W ku młodzież ZSMP wybu-
1975 ro ~tronacld „słupek" - 25 
d~wal:af Sześć lat później „słu­
m1e~z następny. Potex:n ~chwa~a a 
pek d ielnym wykanczamu nnesz­
sarno !hamowała te inicjatywy 
kań .z około 400 młodzieżowych 

LeZY . 
d ń _co daleJ? 

po~rnżyńskie Przeds~ębiorstwo Bu-
łane nie odmawiało: - Chce­

doWrobić ale ki·m? Mamy tutaj tyl-
IIIY ' 'kó sześciu pracowni w. 
ko_ zaciągniemy się do was do 

b ty Będziemy pracować rok, 

d
ro 0 trzY- DostailJiemy mieszkania? wa, . . 

_ Dostaniecie. . 
Zgł<>silo się 160, wybrano 50: ho-
r to i wyróżnienia dla najlep-no , . . j 

szych i tych, ktorzy maJą r.iaJg?rze . 
LPB wysłało na kurs dw udziestu. 
po dwóch miesi~cach stanęli do 
racy. Oni goto~1 , ale formalne po­

~ozumienie - _me. Cztery_ ~azy spo­
tykali się, zanim uzgodnili wszyst­
kie kwestie. I wreszcie w czerwcu 
1986 podpisano dokument: Zarząd 
Wojewódzki w Lomży co roku miał 
dostarczyć odpowiednią ilość chęt­
nych - LPB przeszkolić i zatrud­
nić ich „na terenie miasta Wyso­
kie Mazowieckie". A ponadto „ w 
okresie trwania zaciągu przekazać 
Sp6ldzielni M ieszakniowej okolo 100 
mieszkań rocznie do 545 w 5-latce 
zgodnie z planem budownictwa 
spółdzielczego na · Lata 1986-90, 
przyjętym przez Radę Narodową 
MiG Wysokie Mazow i ecTGie". 
Umowę podpisał także WZSM w 

Lomży (odpowiedzialny za doln~­
mentację te.chn iczną) oraz Spół ­
d?Jielnia Mieszkaniowa w Wysokiem 
Mazowieckiem, która zobowiąza ła 
się do przydziału mieszkań po trzech 
latach nienagannej °'pracy młodzie­
żowej brygady. 

Na .kopii tych ustaleń ktoś napi­
sał długopisem: „mlodzież za uf ala 
wymienionym jednostkom". 

,PRZYNIES, PODAJ, 
• POZAMIATAJ" 

- Tak wyglądała przez dłuż~·zy 
okres nasza praca. Byliśmy tyll{O 
do brudnej roboty - mówią ci, co 
si~ ostali z tej dwudziestki. 

Zostawili swoje poprzednie za­
wody, niezłe pensje, tuta j zarabia­
li niewiele, od 42 do 60 złotych ńa 
god~nę. 

....... Nie podoba się? Bi.c rz podanie 
! zwalm.iaj - słyszeh. gdy zależało 
im na sprawiedliwym tTaktowaniu, 
przy pracy i zarobkach. 

Tadeusz: maleńskie miieszkaaie, 
siedem osób. Ożenił się i znowu po­
koik u teści ów. 

Ryszaird: mały pokój z kuchnią, 
żc;ma, dwoje dzieci. Bez c.o., łazicn­
ltj, ubikacji. W walącej się rude­
rze. 

Mirek: na 49 metrach (w prymi­
tywnych warunkch) siedem osób, w 
ty.m dwoje dzJieci, -

_Podobruie Andrzej, Wojciech i in­
Ilii - w zatłoczeni u, nie na swoim. 
Słabsi odeszli. Nikt n ie starał się 

ich zatrzymać. Ani tych pierw­
. szych, ani następnych siedmiu w 
1987 roku. 

- Budowaliśmy w Zambrowie 
bo Plan się wali ł. Miało być 5Ó 
proc. premii, było 30. Obcięli. 

20 
Co • roku miał być nowy zaciąg, 

A ~ob. Coraz mniej było chętnych. 
lo 1 JPB specjalnie nie przyciąga­
w~ , . co zostali, nau czyli się 
W zystk1ch zawodów budowlanych . 

I 
szystko P trafią Czv staaow·„ J·n-

tąś w t . . ., 
Cz ar osć dln pr7edsiębinrstwa? 

Y ktoś pow '2d.cal: „Umnwo wy­
gasa, a 1 e z0sfa i"1 <'ie" ? 

udzl s;ę nie ce1ii. 
sz":· cbiągu trzcC'h Jo. t rost~wili 

se loków. 

bo-;- Można bylo ·więcej, gdyby ro­
uw!· ~Yla lepiej zorganizowona -
ka. zaJą. -:-- Praca- w bloku, a nam 
dZ:~ deskli nosić, albo rob· ć ogro­
ll'ly, ie. A przecież my budowailiś-

Budow r tflko a 1 w Zambrowie, Nurze.,, 
Utnow· ~ Wysokiem bur..sę (wbrew 
lłychttle • .a o bloku dla nich ani 
lVodnt · Mirosław Gregorczuk, prze­

czący ZMG ZSMP w Wyso-

- Czują się oszukani Pracowali trzy lata, a teraz.„ - mówi 
ich przewodniczący. I dodaje: - Nie daruji. 

- Przyszłość na wodzie pisana - oni gorzko - a raczej na 
słolvch prezesa. · 
Wiedzą dobrze, co im prezes powie. „Głowę mi utnijcie. Nie 

mam!" 

ZA<;IĄG 
NA ~,NACIAG'' 

ALICJA NIEDŻWIECKA 

kiem Mazowieckiem alarmował, pi­
sał do I sekretarza KW PZPR, do 
wojewody, do miejscowych władz: 
„idea mlodzieżowego zaciągu po­
winna pyć kontynuowana, a wys­
tępujące zagrożenie wtnny być o­
mówi one przez strony zaintereso­
wanych w najbliższym czasie". 

Nie otrzymał żadnej od.powiedzi. 

Zagrożenia: w pierwszym roku 
odano 85 mieszkań, w dr ugim -
40, w roku ub1egłym - 30. W 
1989 zaplanowaµo tyleż samo. Pros­
ta w dól. tak, jak to przewidywał, 
A gdzie są mieszkania dla robot­
niczej młodzieży? 

ŻENUJĄCE, 
PA TRZEĆ NIEPRZY JE1'1NIE 

Styczeń 88, nara-da u naczelnika 
z inicjatyw_,d ZMSP. 

Dyrektor LPB Tadeusz Słojewski 
- Nie może być mowy o zaprze­
paszczeniu zaciągu. To zbyt po­
ważna sprawa. 

" 
Dyrektor zgadza się, by „zdjąć 

budynek chociażby w Łomży i pos­
tawić w Wyso kiem Mazowieckiem". 
Ale sytuacja w przedsiębiorstw; e 
jest „beznadziejnie trudna" . Poza 
m iesz ~aniówką muszą zbudować 
szkolę podstawową basen w Lom­
ży, szkolę w Rutkach i Zbó~nej. 
pawi lon handlowy w \Vy~oki , ) 
Moż~ · budowę te<;o pa wilonu prze­
sunąć na rok l9R9? 

„ 
N;iczelnil J ózef Chrzanowski: 

P awilo n już powin en st«ć . Sz.·o· 
ły przy do )rych chęciach mn~na 
budować we własnym zakresie. A 
bloków z płyt n ;kt sam nie posta­
wi. 

Dyrektor: pobuduję więc tylko je­
den budy~ek o 30 mieszkaniach. 

- Jest szczególna niechęć do 
Wysol~i ego Mazowieckiego - mówi 
przewodniczący Rady Narodowej, • 

Chyba to jest .robione celowo. A 
.miasto przygotowuje się do obcho­
dów 500-lecia. 
Henryk Jabłoński - Nie ma takie­
go miasta, gdzie plan budownict­
w.a 21mniejszono by o 70 proc. To 
jest żenujące! Młod_zież wkłada ty­
le wysiłku, a tu plan się obcina. 

1(W rocznym • planie wojewódz­
ki.i:n na rok 1989 Wysokie zajmuje 
przedostatnie m iejsce: 60 mie~zkań. 
W Lomży przewidziano 420, 'Gra­
jewie - 144, Zambrowie - 135 ; 
nie licząc budownictwa zakładowe­
go i komunalnego). 

„PRZESP ALI POPRZEDNI 
NACZELNICY" 

Tak w idzi problem prezes m ieJs­
cowej Spółdzielni Mieszkan iowej , 
Tadeusz Kozłowski. Widzi go go­
rzej , niż mlodzież: brak ciepłowni, 
oczyszczalni ścieków, nowych ujęć 
wodnych Na czwarte piętra woda 
nie dochodzi. · 

Próbny rozruch kotłowni ZOZ 
miał się odbyć w czerwcu 1988, po­
tem we wrześnJu. 

- Czy będzie w tym roku? Mia­
ła ogrzewał sześć budynków. Ży­
jemy, bo zima łagodna. 

Miejska kotłownia po\ rinna być 
zbudowana 10 lat· tem . A ,,jest 
na deslrnch" . Budo ;-.•ano „na ·ilość". 
tet'az tę ilość tP ba •) ieplać ! bu­
dowlat'lc; wie(hą o tym v.rówią : 
daicic nnm na piśmie. że b"'dzie 
c.cplo dl.:t tc~o bloku, to budujemy. 

Na m cszl~un i c \\' rn dcie czeka­
no 7-8 lat Teren 1 O A przy bu­
dowaniu j edn~go bloku rocznie -
15 lat. Obliczamy: l8-l0tni obywa­
tel Vlysok'ego Mazowieckiego staje 
s ię kandydate m na członka. P o .7 
la tach przyję.ty do spółdzielni. po 
15 latach dostaje klucze. Ma 40 
lat. 

Są i obiektywne przyc~yny. Zie­
mia tu wysokiej klasy. drugie) 1 

\ 

tnecleJ. B.olnią nie eh~ alt jej 
pozbywac! na potrzeby miasta. Bro­
niłl widłami Wkracza Sąd (czas). 
Tak było z terenem pod ten drugi 
blok poza planem: 

- Co z mieszkaniami dla mło­
dzieży? 

- Gdybym był biurokratą, to 
bym odpowiedział: warunków nie 
wykonali. Miało być 100, no, 85 
mieszkań rocznie. Ale nńe jestem 
biurokratą - odpowiada prezes. 

Prezes nie widzi w.iny młodzie­
ży w obniżeniu planów. Wina w 
przeszłości. W przestarzałej infra­
strukturze technicznej. W braku 
wyobraźni, bo możliwości y.rt~y 
były. I te 30 nńeszkań to asekura­
cja. No, bo jakże to: jest blok, a 
ciepła nie ma? I Dopiero byłby 
krzyk lokatorów. Co można zrobić? 
Można odebrać innym ciepłą wodę, 
zanim nie ruszy kotłownia. A blok 
stanie. I młodzież otrzyma sowej 
wypracowane mieszkania. 

Ale w W ysokiem Mazowieckiem 
są i następne zagrożenia. rozpoczę­
te budowy bursy międzyszkolnej, 
d~óch ciepłowni, riszkoly nr 3, o­
czyszczalni ściekó , łącznie z ka­
nałem, kanału iepłowniczego (2 
kilometry). Urząd Wojewódzki do­
kończenie tych inwestycji przeita­
zał UMiG, n ie dając środków. 

- Głosowałem, że takiego planu 
nie możemy przyjąć - denerwuje 
się prezes. 

- Macie samodziielność, zrezyg­
nujcie· z czegoś -· usłyszał. 

- Nonsens. Nie jesteśmy przy­
gotowani do samodzielności. A re­
zygnować? Z czego, jak wszystko 
ważne . 

I prezes nie mówi: „Utnijcie mi 
głowę, n1ie mam". Szuka kompro­
misu. 

WROBIONO NAS 

Tak więc warunków umowv n·e 
spelniono. Młodzież pracowała trzy 
lata ? Pracowała. Efekty nie zal 0 ..,,a­
ly od nlch . Obietn;ce na mieszka­
nie pozostały na panier e. Nil~ wie­
r-zą, że t0n blok poza plenern <;ta­
nie w tvm roln1 . '1\T mfłj• oniero 
będą kłaść f und~ m ni:t N~E'ktorvm 

umowa ko11.czy się . er\ ·szefj.O mo.ja 

- Zwalnia my s 1ę. My dotrzyma­
liśmy słowa. 

I niech n ikt nie mówi, że w 
Polsce ·lud:zńe nie cheą pracować. 

- Nie zaciąg to, a .„naciąg'' -
kwitują. 

I 

7 
KONTAKTY 
1989-03-26 

-

, 

/ 



\ 

KONTAKTY 

f 989-03-26 

I 

, 

I 

llStl . llESł:AWA JlliCK1EG8 .-. 

• 

f 

On, roczn•k· 191~, p.ęr.r..szy raz w ż~ciu 
lOC_i ,_, ział rzucony ·w ·ułoto dar Boży. · 

E l\'1ERYT W "'OFICERKACH, 
właśnie rzucił okiem na plac 
przed zlewnią. Oficerki mają 

lat 18, emeryt ma 25 tysięcy eme­
rytury, w zagłębieniach placu stoi 
mleko. 

Można do tego dodać ręce: takie 
same, stwiardniałe i spracow.ane by­
ły już wtedy, gdy śmigał z koszulą 
w zębach, takie same, gdy jako „ku­
lak" cudem uniknął przejażdżki na 
„białe niedźwiedzie", takie same są 
teraz, 1 choć ma 74 lat. 

Można dodać strach: on, rocznik 
1915, za dużo widział i słyszał, by 
uwierzyć, że nie ma się już czego 
bać. 

, Koniecznie trzeba dodać łomot 
serca. Nie ze starości. Z powodu 
mleka na placu. Bo pierwszy raz w 
życiu widział wrzucony w błoto 
cłileb. Dlaczego tak się stało? Te 
cholerne stare buty, wyrobione ręce, 
cienkie,,_dożywocie . coś chyba mówią. 
A jedn~k nie: chleba, w błoto nie 
rzuciłby· nigdy! Ale siostrzeniec, któ­
ry przeją! po nim gospodarstwo, wy­
lał na plac wszystkie konwie. Widać 
w młodszych coś pękło. Na pewno 
przestali się bać. W każdy_m '°azie 

· Tadeusz Wiśniewski, bardzo dobry 
gosp.edarz z Króli Basi, przyznaje : 
- 'Wylałem 120 litrów. 

• 
Stanisław Milewski, świetny ho­

dowca z Duchn: - Ja 300. 

Edward Popławski z Zembrzyc: -
Wszystko, co zawiozłkm. 

W sumie, w czwartek, 3 marca, 
na plac przed zlewnią w Królach 
p?ynęlo okol o trzech tysięcy l! irów 
mleka. Cały udój Króli, Piewek, 
Zembrzyc Nowych i Starych, Zalesia 
Nowego i Starego-- oraz Duchn. 

- Widok był straszny Ale jak 
wstrząsnąć tymi, którzy decydują, że 
mleko w proszku dla cieląt skacze z 
195 złotych na 510, pulsator do do­
jarki drożeje o 100 procent, kilogram 
felgi do siewnika kosztuje ,1500 zło­
tych, podatek i inne opłaty pójdą w 
górę co najmniej 150 procent, a nam 
podnosi się od kilku do kilkunastu 
- pyta Wiśniewski. 

Dlatego wylali mleko, . wywi-esili 
flagę i zażądali: zniesienia próby re­
duktazowej przy oc:enie mleka, pod­
niesienia jego ceny i zrównania „let-
niej" z „zimową", wprowadzenie do­
browolnego ubezpieczenia oraz ob­
niżki cen maszyn rolniczych. 

Tego samego dnia, kiedy popłynęło 
mleko w Królach i "' Szlasach, ani 
kropli nie odebrały . też cysterny z 
punktów w Kalinówce, Ożarach, 
Ożarkach, Lopieni:>tem, Ciborach, 
Sikorach i Krzewie. 

- W Królach i Szlasach zrobili 
głupotę jednoznacznie ocenia 
Eugeniusz Szymowski z Kalinówki, 
zlewniarz, soltys, dostawca mleka, 
członek rady nadzorczej OSM w 
Zambrowie w jednej osobie i zaraz 
dodaje: - A może przez to tam na 
górze szybciej zaczną myśleć. W 
każdym razie my mleka nie daliś­
my, ale na ziemię nie poszedł ani 
litr. 

, \ , / KALINÓWCE również wywie­
' W • sil.i flagę i spisali pięć postu-

latów. Powtórzyło się żądanie 
likwidacji próby reduktazowej i 
podwyżki cen mleka. W dalszych 
punktach zapisali: polepszenie zao­
patrzenia w sprzęt do schładzania 
mleka, wstrzym anie podwyżek cen 
na artykuły związane z produkcją 
rolną, wprowadzenie dwu- trzypro­
centow ego odpis.u z dochodów ge­
esów i OSM-ów na składki emery­
talne. 

W piątek, 3 marca, zebrała się 
Rada Nadzorcza OSM w Zambrowie. 
Powzięła decyzję . o zawieszeniu 
prób reduktazowych do końca mie­
siąca. Króle, Szlasy, Kalinówka, 0-
żary i kilkanaście innych wsi 
wstrzymało mimo to sprzedaż mleka 
jeszcze przez dwa dąi. 

- Nie chodzi nam tylko o mleko 
- przekonują. - Co nam z tego, że 
za litr dostaniemy, jak zażądali w 
Sokołach, nawet 250 złotych, jeżeli 
z każdą dostawą o kilkadziesiąt pro-

cent droższy będzie łańcuch, gwoź­
dzie, cement, maszyny i części Mu­
si sję zmienić polityka wobec wsi. 

- Nasz pierwszy postulat rzeczy­
wiście brzmi: „Ustalić cenę mleka · 
na poziomie 250 złotych za litr~· -
mówi Mieczysław Mojkowski z Cza­
jek, były radny WRN, wiceprzewod­
niczący GRN w Sokołach - Nie 
kwóta jednak jest ważna. Najważ­
niejsze, co za nią można kupić, czyli 
właściwa relacja między cenami na 
środki do produkcji i na plbdy rol­
ne 

Sokoły zaprotestowały dokładnie 
tydzień prŻed sąsiadami z gminy 
Rutki: wczesnym rankiem, 27 lute­
go, ktoś założył na drzwiach kłód­
kę i czarną farbą namalował nie­
obecne na wsi od półwiecza słowo: 

, „strajk'' . Tego dnia nie kupiły ani 
litra mleka zlewnie w Jamiołkach, 
Bruszewie, Ziemakach, Truskosalach 
Lachach, Terkach Lachach, Dwora­
kach Staśkach, Rzącach I Pęzach. 
Nazajutrz do Sokół przyjechał dy­
rektor Wydziału Rolnictwa _ UW, pre­
zes WZSM, ·prezes OSM w Wyso-, 
Idem Mazowieckiem, przedstawiciel 
KW PZPR w Lomży. Zjech~li też 
rolnicy z ku okolicznych ·gmin. Do 
spotkania doszło w Domu Kultury. 
Obu stronom, mimo napięcia, udało 
się powstrzymać nerwy, więc w 
miarę .spokojnie ustalono: OSM za­
wiesi -próbę reduktazową, wła~za 
przyjmie postulaty do rozpatrzenia, 
rolnicy zaczną dostarczać mleko. Pól 
godziny po zebraniu w trasę ruszvły 
cysterny. 

- Mleko to kozioł ofiarny - u­
waża Janina Żochowska, kierownik 
mleczarni w Sokołach. - Klasy mle­
ka, choć ciągle budzą emocJe, nie 
miały w tym wszystkim większego 
udziału, nie mogły być zapłonem 
protestu. 

Opinię kierownika potwierdz1ł 
skrupulatne zestawienie: W 1988 ro­
ku I klasę uzyskało 86 procent sl{u 
pionego przez mleczarnię mleka. do 
III zdyskwalifikowano tylko 4,3 pro­
cent. -o DRĘCZNIE PISANE postulaty 

z Sokół zawierają 12 punktgw. 
Czytam je dzie.sięć dni przed 

terminem rozpatrzenia i realizacji,­
a MiecZJ7Sław Mojkowsk.i kom·entuje: 

„Znieść próby reduktazowe mle-
1-ca." 

- Normy ustalono ną.m zachod­
nie, ale ani samo mleczarstwo, ani 
przem~rsł produkujacy dla mleczar­
stwa nie jest do tego przygotowany. 
Brakuje schhdzarek, d0hrek, tz~ści, 
środków ctvstości. 

„Utrzymać podatek rolnY. i składki 
FUSR (ubezpieczenie emerytalne 
rolników -· przyp. W 'T') 1111 rio­
ziomie roku 1988." 

- Czas kryzysu nie jest najlep­
szym ukresem na wymuszanie. choć­
by ekonomiczne, zmian wie1 knści 

gospodarstw A małe przecież takie­
go obciążenia, ja!df' siP s7ylr 1 '

0 nie 
wytrz;vmaią. 

" 
Podzial nawozów sztucznych rów-

no na wszystkie ,<:„ kf,.,.,.~, 1 -· ·· ' - '·n-i1ć 

dostawy." 

- w dalszym ciągu PGR-y i spół­
dzielnie zamawiają cale wagony ł 

otrzymują, ile im potrzeba. Dla nas 
zostaje reszta. Lomżyńskie zajmuje 
21 ~iejsce w Polsce w produkcji 
rolniczej, a w przydz.ia e ,,„w,..7,ÓW 

jest na szazym... końcu 

„Ceny maszyn i środ ców proiuTc­
cji podnosić o taki sam -nrnrn1'f -irr .. ~ 

produkty rolne." 

- ... w grudniu ubiegłego r oku tona 
drutu zbrojeniowego kosztowała . 62 
5<io złetych, w tym kosztuje już 2 6 
tysięcy; za rozrzutnik placili~my 700 
tysięcy, teraz milion dwieście. Ile to 
procent więcej? A my dostaliśmy 

m aksymalnie 19. 

' 
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nsę tyrn, którzy 
sza lecz muszą 
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ac .. co drugie do 
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ostali fi l'\ n'ch zia-

kowe ubezpiecze-
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sam decyduje, CZ:( 

ezpieczyć, czy tez 

kolegia do sl!ra~ 
jszyć uprawnieni~ 
„ Zagwarantowac 3i. ,, 

ęło, że w kolegi urn 
lko jest grzywna? 

N interp elowałem 
iu zaopatrzenia w 
obiazgi do trakto­

odpowiedź, że 

yż są to artykuły 
anta to nie obcho­
ące mandatu i ko-

wyze3 wymienio­
ądamy lcompetent­
cych władzę. Ter­
i załatwienia do 

21 marca. Co bę­
powiedzieć. Lu­

ę twardo: wstrzy­
leka. Myślę jed­
dogado.ć. 

! - równie twar­
Tólach i Kalinów­
dność postulatów 
to akcja sponta-

i REZES VfZSM, Lech Karendys tJ nre . lekceważy tytjl ostrzeżeń. 
· Ptzeci wnj e: sytuację uważa -za 

groźną . Mleczarst~o ze ~wej strony 
może pójść wyłącznie na to, by oce­
na z próby reduktazowej miała 
wpływ na klasę mleka sprzedanego 
w dniu badania, a nie, jak dotąd, 
odstawionego w całym miesiącu. In­
ne problemy, w tym cena mleka, za­

'leżą od rządu . Prawie wszystkie dys­
kutowane są przy „okrągłym stole". 
Po uzgodnieniach powinny przyjść 
decy,zje. Rolnikom trzeb\ł ~ wyjaś­
nić, może zaczekają. 

Zastępca dyrektora Wydziału Rol­
nictwa UW, Czesław Węgrzyniak, do 
niedawna pracownik W0PR, dosko­
n ale zna wieś i jej mentalność. 

- Wylewanie mleka świadczy o 
desperacji. 

ROZGORYCZENIE ROLNIKÓW 
nie jest bezzasadne. Zwykle 
tak jest, że hodowla lub upra:. 

wa są oplacalne w. dniu podwyżki 
cen skupu. Rząd ustala je dwa, trzy 
w roku, czyli obowiązują kilka mie­
sięcy, tyrp.czasem ceny na środki 
produkcji zmieniają się z dnia na 
dzień. A rolnictwu najbardziej po­
trzebna jest stabilność. Od połowy 
ubieglego r oku gołym okiem widać 
bylo załamywanie się hodowli żyw­
ca. I cale miesiące trzeba bylo cze­
kać, by jego ceny wzrosły., jakby ta 
sytuacja n ikogo nie obchodzila._ W 
ten sposób doszło do tego, że teraz 
hodowlę trzody określamy jednym 
słowem „dołek". · 

..... 

UW przesłał stosowną informację 
do ministra. Na razie stanowiska 
ministerstwa n ie ma. 

- .- To barbarzyf1stwo - mow1 w 
pierwszym odruchu prof. Bronisław 
Gołębiowski z Uniwersytetu War­
szawskiego, socjológ od la t badający 
„chłopską duszę" i szuka podobnych 
przykładów w historii Nie znajduje. 
Owszem, zdarzało się, że chlćpi wy­
rzucali do rowu niechciane na punk­
cie skupu jabłka czy truskawki, gdyż 
nic innego z nich zrobić nie mogli. 
Ale żeby wylewać mleko ?' Analizuje 
przez chwilę motywy i mówi: -
Taki krok mógł podyktować tylko 
wielki gniew. 

Do 13 marca a.keja protestacyjna 
objęła również g·m.iny \Vizna i Pią't-
nica. _..... 

I 
, 

„Deklaracje, legitymacje i inne 
pierdoly. To nieważne ~ stwierdzila 
podczas V Konf e-rencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej ZSMP w Łomży prze­
wodnicząca Zarządu Miejsko·-Gmin­
nego w Kolnie. - Chodzi o dziala­
nie. Wprowadźmy dane do kompute­
ra. Jeśli przyjmiemy taki program 
dzialania jak 4 lata temu i jeszcze 
4: lata temu, i jeszcze, to ktoś wresz­
cie spojrzy do komputera i powie: 
nic żeście nie zrobili!". To zdanie 
padało akurat od lat bez pomocy 
kompntera, tyle że traktowano je 
jako prymitywne czarnowidztwo. 

W Ta·rnowie (gm. Miastkowo) 
5plonęla stodola. ·Po pożarze zjawil 
się we wsi funkcjonariusz. Po od­
kryciu ślad9w wiodących do najbliż­
szego sąsiada powziął pewne podej­
rzenie. Na podejrzewdniu zapewne 
polega jego praca, ale wiadomo, iż 
podejrzenia często bywają/ mylące, 
w każdym rązie nic nie znaczą do­
póty, dopóki nie ma się w rę-ce po­
twierdzających dowodów. Tymcza­
sem badający przyczyny pożaru swo­
im nieud6kumentowanym podejrze­
niem podzielil się natychmiast z po­
gorzelcem, rzucając tym samym cień 
na starego, nigdy dotąd n i e wcho­
dzącego w kolizję z prawem, czlo­
wieka. Nie d edukcja, lecz chę ­
szcze,·a zrobi z cieb ie tropi ciela. 
Holmes? 

X 

Szcz'ęśliwy posiadacz telefonu z 
Łomży otrzymal, co oczywiste, ra­
chune k.. za rozmowy przeprowadzone 
w lutym. Należność, co również o­
czywiste, natychmiast uiścil. Po kil­
ku dniach otrzymal jednak rachu­
nek dodatkowy, wzywający do za­
platy 1 (slownie: jednej!) zlotówki. 
Koszt operacji ściągnięcia niedobo­
ru przekroczyl kit kaset procent je­
go wartości. Spelnilo się haslo: szare 
na zlot1-1? 

X 

Rolnik z Nura obliczyl, że ldlo­
gram stali w feldze do siewnika 
zbożowego kosztuje 1500 złotych. 
List z obliczeniami okraszony jest 
slowami powszechnie uznanymi za 
obelżywe, a kierowane są one pod 
adresem wlodarzy naszej gospodarki. 
Mają szczęście, że nikt nię obliczył, 
ile kosztuje gram stali w kosach: 
jak nic stanęlyby na sztorc. 

X 

Mieszkańcy Kalinówki Basi' (gm. 
Rutki) w kilka miesięcy wznieśli 
piękny, duży budynek, w którym 
znajdzie się remiza strażacka, sktep, 
pomieszczenie dla KGW, klub. · Nie­
stety, od jesieni nie można przystą­
pić do prac wykończeniowych, a sto­
larka i mury niszcze1ą, gdyż budyn­
ku ni.e ma czym pokryć. Optymiz­
mem naprawdę się nie da, panie 
ministrze Wilczek! 

Organizatorzy V Krajowych Tar­
gów Jazzowych w Lom 'y zachęcając 

do nabycia biletów (3nnó zlotych) za­

pewnili, tz „Posiada.cie karnetów 

biorą udzial w lo~owaniu nagród 
• 

(kasety '!-Video, walkm..any, 1<.apelusze 

damskie"). Losowanie rzeczywiście 

się odbylo, tyle że wzięli w nim u­

dzial również posiadacze bezplat­

nyc~ zaproszeń (różnily się od opla­

conych kart · wstępu kolorem) i oni · 

glównie zgarnęli fanty. Fiut fiutowi 
fiuta nie wyfiuta? 

a „ , ar-.rru rrnrc;s 

I 

. „ .• ""'".. • ....... ""' ... ~.... . . 
„.~ :..·,„ . 
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KONKURS. KONKURS 

WSCHODNIE LOSY 
POLAKU W 

--
Konkurs pod hasłem „Wschod-

nie losy Polaków" ogłosiliśmy w 
czasie współpracy historyków pal­
skich i radzieckich nad usuwanie 
tzw. białych plam w historii sto­
sunków obu narodów. Nam zależy 
na przedstawieniu · jednostkowych 
losów ludzi, w życiorysach których 
epizod wschodni będzie oryginał-: 
nym i autentycznym dokumentem 
czasu. Cze.kamy na takie zapisy 
własnych lub rodzinnych losów, za­
wartych w przedziale od końca I 
wojny światowej do połowy lat 
pięćdziesiątych, w których domino­
wałyby fakty, a nie oceny czy e­
m~cje. Ponadto spodziewamy się 
zwierzeń ludzi, którzy lata 1939-
1941 przeżyli na ziemich włączonych 
do ZSRR. Ze szczególnym apelem 
zwracamy się do mieszkańców na­
szego regionu. 

Konkurs trwa. Nie ograniczamy 
objętości prac czekając na nie do 
końca marca 1989 r., lecz nie od­
rzucimy żadnej nawet po tym ter­
minie. 

Prosimy wszystkich zainter~so-
wanych Czytelników, by od pisa­
nia nie odstraszał ich brak umie­
jętności stylistycznych, ortografia; 
prosimy jedynie o czytelny charak­
ter pisma. Na wyraźne -życzenie au­
tora wspomnień zapewniamy cał-
kowitą dyskrecję. 

1 
Każdy list. każda praca konkur-

1 
sowa jest dokumentem. Czekamy 
więc na wszystkie ślady polskich 
losów na Wschodzie. 

Adres redakcji: „Kontakty", ul. 
Swierczewskiego 7, 18-400 Łomża. 

Z Julią Krukowską o jej dal­
szych losach i przeżyciach, któ­
re pominęła w swoich wspom­
nieniach rozmawia Alicja 
Niedźwiecka. 

- Czy możemy jeszcze wrócić do 
czasów PanJ dzieciństwaT • 

- Nie wszystko opisałam, to się 
nie da. Właściwie pisała moja cór­
ka, ja jej dyktowałam, bo trudno 
opanować łzy. Napisała, że powie­
dziano mi, iż brat nie żyje. A jego 
po prostu zabrano; wychowawczyni 
zaniosła gq na plecach do szpitala i 
więcej go nie widziałam. Była 
straszna zima, nie wypuszczano nas, 
nie mogłam iść do niego. Ciągle 
mam przeczucie, że żyje. Raz poka­
zano w telewizji kogoś o tym sa­
mym nazwisku, ale czy to mógłby 
być on? 

- Jeżeli Z);'Je, może się odezwie na 
nasz apel. Dlaczego właściwie wywie­
ziono was do RosJłt 

- Ojciec- był w Niemczech na 
robotach, uciekł, znalazł się w obo-
zie. Pisa listy. „Listy z Germanii? 
Ach, to szpion." We wsi był JUZ 

„predsiedatiel", doniósł NKWD. 
Wystarczyło. Zawsze byliśmy 

głodnL Marzyłam o ziemniakach. W 
domu dziecka zaraz po obiedzie 
{cienkiej zupie) płakaliśmy z gło­
du. Później Czerwony Krzyż przy­
słał nam wspaniały prezent: co 
wieczór P.rzed snem dostawaliśmy 

kanapkę. Ale ja ciągle tęskniłam 

do mamy. 

- PanJ matka była wspaniałą kobie­
tą, nawet ciężko chora, w szpitalu, zbie­
rała dla was ,chleb. 

- Tak, dawała nam codziennie 
jedną · krom.kę. Nauczyła nas też 

piosenk i: 

, O żegnaj ziemio, żegnaj chato miła , 
Żegnaj ojczyzno, któraś mnie żywiła . 
żegna j słoneczko i gwiazdy złociste. 
Bo my od jetdżamy z t ej ziemi 

ojczystej. 
Cz tery dnl polską zi lą my jechali, 
Cho= my ją tylko p rzez szpary 

żegnali. 

Piąty dzleń m~s7yna sowlecka 
ryknc;ła. 

Jakby nas każdego sztyletem 
przebiJa." 

Gdy nie było co jeść, szliśmy z . 
mamusią w step i polowaliśmy na 
susły Jeden stał przy jednej dziu­
rze f lał wodę z wiadra drugi 
przy drugiej dz.lurze z kijem„. Ma­
leńkie zwierzątka i to się jadło. 

- Niektórzy Sybiracy wspominają • 
moiłiwoścłach wyjazdu do Ang1łł. 

' 
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wie Dziuruń. Tam mama pracowa­
ła przy praniu ubrań po poległych. 
Dla nas była to wielka frajda, bo 
w kieszeniach znajdowaliśmy ka­
wałki chleba, różne rodzinne zdjęcia, 
dokumenty, drobiazgi, lusterka. 

Nie wiem, dlaczego przewieźli nas 
znowu do innej miejscowości, do 
miasta Aktiubińsk. Po pewnym cza­
sie mama zachorowała na tyfus. Bar­
dzo chora leżała w. domu. Nie mie­
liśmy co jeść. Przyszła do nas ja-

Autorka wspomnień z matką i bratem 

. ....-
- Była taka szansa. Matka wszy-

stk_o sprzedała, nakupiła chleba na 
daleką drogę, nasuszyła. Poszliśmy 

na stację. A tam tysiące ludzi do 
wagonów. Tłok straszny. Każdy 
chciał jak najszybciej wyjechać. 

„Poczekajcie -· powiedział naczelnik 
stacji. Pojedziecie bez tłoku." 

Trzy dni czekaliśmy. A potem-przy­
szedł rozkaz, że już nie wolno. I 
tak zostaliśmy, na tłumoczku. 

kaś kobieta i kazała nam iść na 
ulicę prosić ludzi o chleb. Pamiętam 
doskonale, źe nikt nie dał nain ani 
kawałka; przecież nikt nie miał go 
za dużo. Wracaliśmy do domu głod­
ni i przerażeni. Pod płotami leżeli 
nieżywi ludzie. · 

ZNOWU PRZYSZLA ta kobieta 
i zabrała nas do ochronki. 
Miałam już wtedy 8 lat, a brat 

5. Mamę zabral' do szpitala Och-

c~g.o Jur.ka (tak miał ~a imię) i cho. 
ciaz od tego czasu minęło już bar. 
dzo . wiele lat, ja wciąż wierzę ż 
on gdzieś żyje, tylko nie wiemy ~ 
sobie i nie potrafimy się odnaleźć 
Być może on nie wie, że jest Pola~ 
ki em. 
Przebywałam w Aktiubińsku jesz. 

cze parę miesięcy. Całą naszą grupę 
dzieci 'odesłali do Polski. Wszyscy 
wyglądaliśmy jednakowo: głowy wy_ 

pogrzebać dzieciństwo 
I ronka była niedaleko i codziennie 
mogliśmy do mamy chodzić. Dawa- · 
la nam zawsze po kromce wysuszo­
nego chleba, a my przynosiliśmy po 
kosteczce cukru, który dostawaliśmy 
do kawy. Mama ciągle mówiła, że 
ma gorzko w ustach. 

Gdy poszliśmy któregoś dnia ra­
no, ona już nie żyła. Leżała w ko­
szuli pod starą szopą. Latwo chyba 
sobie wyobrazić, co przeżyliśmy. Sa­
mi, bezbronni, wśród obcych, nie­
przyjaznych nam ludzi. Natychmiast 
pobiegliśmy do naszej wychowaw-• . 
czyni. Kobieta ta wzięła poszewkę z 
koca i wózek, aby pochować mamę 
gdzieś w rozległej: pustej 'przestrze­
ni. Choć mali, również pomagaliśmy 
pchać wózek Zagrzebaliśmy ją i 
wróciliśmy do obcego cfomu z obcą 

·nam kobietą. To jest nie do opisa-
nia, tego nie można wyrazić na pa­
pierze. 

Byliśmy niedługo razem. Brat za­
chorowal; na tyfus czy malarię i pani 
wychowawczyni. zaniosła go do szpi­
tala. Pewnego dnia powiedziała mi, 
że mój brat już nie żyje. Chciałam 
natychmiast biec do szpitala, ale nie 
pozwolono. Nie widziałam nieżyją-

kawalerem do ojca. W ciągu mie­
siąca pobraliśmy się, było to zimą 

·l958 roku. Do ślubu jechaliśmy sa­
neczkami, do dzisiaj stoją w sto­
dole. Cala wieś się bawiła. No i 
przyjechałam tutaj, do Popowa (25 

. ha). Mój ojciec teZ' był zamożny, 
„kułak". Podatki mu takie nakła­
dali, że nie mógł wytrzymać. Jak 
były dwie ·krowy, to jedną zabie­
rali poborcy. Nawet poduszkę, gdy 
leżała na wierzchu. 

golone do gołej skóry, ubrani w 
identyczne mundurki. Przywieźli nas 
do ochronki · w Gostyninie. Byłam 
tam dwa tygodnie, bo zrobili selek­
cję, oddzielając najmniejsze, naj­
słabsze dzieci. W tej grupie znalaz­
łam się i ja. Miałam 10 lat, a wy. 
glądałam na nie więcej niż 6. Przy~ 
~wieźli nas do dziecińca w Elblągu 
na tzw„ odżywienie. 

Ojciec intensywnie poszukiwał nas · 
przez Czerwony Krzyż. 22 mafa 1946 
roku wreszcie się odnaleźliśmy. Wy. 
dawać by się mogło, że rzuciłam się 
ojcu na szyję z radości. Wręcz prze- . 
ciwnie. Nie chciałam nawet sły­

szeć, że muszę stamtąd gdziekolwiek 
jechać. Miałam dość podróży i kła­
mstw, bo przecież · ja cały czas wra­
całam do domu. Tak nam mówfono. 

O JCA NIE POZNALAI\1, bo 
przecież gdy . widzieliśmy się 

· ostatni raz, miałam niepełne 
5 _lat, ,a gdy go znowu zobaczyłam 
- 10. Po dłuższej rozmowie dałam 
się przekonać, czego nigdy w życiu 
nie żałowałam. Żal mi było utraco­
nego dziecinstwa i rozerwania z ro­
dziną w tak brutalny sposób. 

JULIA KRUKOWSKA 

cu~e w Urzędzie Miasta i Gminy w 
Grajewie. Nie chce pozostać na 
wsi. 

- Od dwudziestu lat pr.owadzi Pani 
także Koło Gospodyń Wiejskich w Po· 
powie. A wieniec na ubiegłoroczne do· 

źynkł w Łomży plotły właśnie rolnicz· 
ki z tego koła. _,. 

• 

braciszku gdziekolwiek jesteś-... 

- Tak, to był nasz wieniec. Ko­
ło istnieje 50 lat. Rozprowadzam 
kurczaki, prowadzimy różne kur­
sy, konkursy, jestem też społecznym 

, inspektorem pracy. Ale nie umiem 
się chwalić. 

- Bardzo mało pisze Pani o swoim 
ojcu. 

- Nie pamiętałam go. Gdy przy­
jechał po mnie (a jechał dwa ty­
godnie, bo były zerwane tory, mo­
sty), był zarośnięty, zmęczony; nie 
tak sobie wyobrażałam ojca. On 
też inaczej sobie wyobrażał 10-let­
nią córkę. Myślał, że jestem ładna. 
A zobaczył ogoloną, chudą, szczer­
niałą od słońca dziewczynkę. Nie 
wierzył, że to ja, chociat miałam 
przy sobie torebkę i dowód mamu­
si. Ale na piersi miałam znamię 
(gdy mama była w ciąży, pies na 
nią skoczył i się przestraszyła).- Roz-

piął mi bluzkę, zobaczył i JUZ wie­
rzył. A gdy tylko przyjechnliśtny do 
w si. znamię zniknęło.. Ojciec oże­

nił się, miał czworo dzieci, a ja 
miałam macochę„ . Po co o t ym? B y -

ło ciężko. Pracowałam z ojcem w 
polu. Bawiłam młodsze rodzeństwo . 

- Z „brzydkiego kaczątka" , yrosła 

ładna, pełna wdzięku dziewczyna; taką 

Jest Pani na zdjęciach. Przyszły swaty? 

- ~iałam powodzenie, na zaba­
wach nigdy nie siedziałam. Mia­
łam też opinię .pracowitej, .zgodnej, 
posłq,sznej. No i · swat prżyjechał · z 

-:.. Czy Pani mąż, J6zef Krukowski, 
miał podobne przeżycia woJenne'f .. 

- Był starszy ode mnie. Niemcy -
zabrali go na roboty. Próbował u­
ciekać, podol;>nie· jak ojciec, i tei 
znalazł się w obozie. Oswobodzili 
go Amerykanie.· Zaprzyjaźnił się z 
jednym z nich, ten chciał go ko­
niecznie zabrać ze sobą. Miał dużą 
fermę, dwie siostry. Ale on wrócił 
do Polski. 

- Teraz mieszka Pani w pięknym 
d-0mu, na podwórzu stoją maszyny, syn 
.Pomaga ojcu. Są Już wnuki'f 

Czworo. Teraz m a-my ·wszy­
stko. Ale jak przyszła m,... sześć krów 
trzeba było ręcznie doić, obornik 
ręcZhie roztrząsać , snopy ręcznie 

wiązać, ziemniaki ręcznie sadzić 

Bardzo ciężka° praca. Za Gierka ku­
piliśmy pierwsze .maszyny. Urodził 

się syn, drugi, córeczka. ,Zdrowo 
rośli i to była .największa radość. 

Wszyscy pokończyli technikum rol­
nicze. Najstarszy pracuje w służbie 

rolnej w Urzędzie Gminy w Wą­

soszu., młodszy przejął gospodarkę 

(mąż już na rencie), a Ewunia pra-

- Nie wspomina Pani o medalu „Or· 
der, Serca - Matkom Wsi", którym zo· 
stała Pani odznaczona w 1984 roku, I 

srebrnej odznaki „Zasłużony dla Bla· 

łostocczyzny", nadanej w 1975 roku. 

- ·Tę srebrną odznakę dostawali 
najlępsi dostawcy mleka i żywca. 
A „Order Se.,rca" wręczyła mi z o­
kazji Dnia ~biet przewodnicząca 
Gminnego · Koła Gospodyń w Gra­
jewie. Było bardzo uroczyście; o­
becny był naczelnik, władze. 

- Czy utrzl::muje Pani jakieś kon· 
takty z ludźmi z tamtych latT 

- Nie, ale w 19$4 roku spotka­
liśmy się wszyscy. A było tak: wła­
śnie myłam· podłogę w kuchni, gdy 
syn zawołał: „Mamo, mówią o to­
bie w telewizji". To nasza wycho­
wawczyni zapraszała nas na spot­
kanie w Domu Dziecka w Szumo­
wie pod Elblągiem. Pojechałam. Ile 
było płaczu i- radości. Niektórzy 
pokończyli studia. Dzieci przygoto­
wały wierszyki, piosenki. A potem 
posadziliśmy naszą wychowawczy­
nię Qa środku sceny; dostała od nas 
kwiaty. Jeden z w~howanków u­
kląkł i całował ją po rękach. 
Wszyscy płakaliśmy. Przyjechało nas 
do Polski około setki, a na spot-. 
kaniu było trzydzieści osób. Chyba 
już wielu zmarło. Należało zrobi~ 
wcześniej to spotkanie. Była też 
telewizja, Ale nie powiedziano 
wszystkiego... J 

- Tyle się spełniło w Pani życiu, czY 
ma Pani jeszcze j:i.kieś marzenie? 

I 

- Chciałabym popłakać w tym 
miejscu, gdzie pochowana jest mo­
ja matka, w stepie za Aktiubiń­
skiem. 

Apel f 
Ktokolwiek wiedziałby coś o lo­

sach Jerzego Frąckiewicza, syna 
Jana I Anny, ur. w 1839 reku we 
wsi Jakł, gmina Wąsosz, woJ. łoPI· 
iyńskł~, proszon1 jesł o skonta.kto· 
wanie się z redakcją. 
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·e rozlokowali się muzy-
na scen~ k '' którz-y wlaś-Tie Brea u , . . . 
c~ z b hodzili swoje dz1es1ęc10le-
n.1e 0N~zwiska tej miary co Ja­
cie. Iwański bracia Pospieszal­
nusz Y Zbi~niew Brysiak n ie 
scY cz "' · gają reklamy. Znawcy J ~Z-
wym~ dzą również, co to tak1e­
zu w~~ck Up" („Wł~ści:Vie już 
g? .'' tniejemy - powiedział „Ko­
n~,!5 _ Skrzyknęliśmy się tylko 
r Lornżę"}. Większość muzyków 
na Pick Up" tworzy, zresz­
grupsytatnimi czasy kontrowersyj-
t<\, o " • 
Y Young Power . . n „ 
Dużą niespodziai;.ką teg_o wie­

czoru był recital p1erf\y1~J dam~ . muńsldego jazzu, i igranoweJ 
~~ pilnowanej pl'zez zazdrosnego 
i ;a) Ancy Parghel. Natomiast 
rnęz l t · · k t Lora Szafran, o \: oreJ ·ry ycy 
mówią, iż jest fe_nomenem .. n~ 
slrnlę znaczn~e w1ększtą . and1z~1h 

Sze podworko_, po w1er z1 a na . . l 1 sWoje umiejętnosc1 wo <a ne .. 

„Jarmark jazzo~y" sl~1;1pil ~ie-
1 co mniejszą p~bh~znosc. N1~c.h 

jednak żałują c1, ktNq~zy „?d
1
J?usbci­

li" teri koncert. ie. m1~ i o­
wiem okazji wysłu.chac. naJlep~ze­
go obecnie w kraJU · wibrafonisty 
czy choćby śpiewającego artysty 
malarza - Marka Balaty, ~aure­
ata ubiegłorocznych spotkan .w.o-. 
kalistów jazzowych w Zamosc1u. 

, Jeszcze dzień wcześniej Wik­
tor Dering (urodzony w Chinach, 
zamieszkały w Kazaniu), szef 
tatarskiego big bandu, przeżywał 
wiele rozterek wewnętrznych. 
Bal się zwłaszcza reakcjj publicz­
ności („Trochę odbiegamy od te­
go co prezentują wasi muzycy"). 
Obawy były jednak przedwczes­
ne. Publiczność nie chciała wy­
puścić muzyków ze sceny, mimo 

, dość późnej pory. 

Wielka gala, jaką byl „Jazz w 
smokingach'', ściągnęła do Utzę­
du nie tylko sympatyków jazzu. 
Nazwiska Ewy Bem- i Krystyny 
Prońko zadziałały jak magnes. 
Tłumy forsowały drzwi, a d, któ­
rym nie starczył-O biletów, usiło­
wali wcisnąć ,,bramkarzom" na­
wet i pięć „patyków". Szko<;la, że 
sporo osób odeszło z kwitkiem, 
część bowiem krzeseł na widow­
ni, iWlaszcza w pierwszych rzę­
dach (to te na bezpłatne zapro­
szenia), stało pustych. Tego ostat­
niego targowego wieczoru, jak na 
galę przystało, w.vkonawców {i 
nie tylko) obowiązywał strój 
wieczorowy. Panowie w garni tu­
rach i pod muszkami, panie w 
wykwintnych kreacjach... Jan 
Ptaszyn-Wróblewski wespół ze 
znakomitymi muzykami przypom­
niał kilka stytfldardów jazzowych. 
Podobnie zrobiły panie Prońko i 
Bem. I znów pojawiło się zasko­
czenie, tym razem z Litwy. Ma-

l ri.na. Granowska nie tylko świet­
nie Jazzowała po angielsku, ale i 
swobodnie rozmawiała po polski.I. 

- Nauczyłam się polskiego o­
glądając w Kownie p ierwsiy pro­
gram waszej telewizji. 

Marina, adorowana zwłaszcza 
prz:z r_iaszych panów, z wykształ­
cenia Jest pianistką. Po 17 latach 
nauki definitywnie porzuciła for­
t~pian; śpiewa bluesa, rocka i 
Piosenkę tradycyjną. 

- Mam duże szczęś'Cie do dob­
~Y~h muzyków, dlatego mogę 
sp1ewać właściwie wszystko. 

TAI{ TRZY·MAĆ 

Targi się umiędzynarodowiły. 
I dobrze. Na razie przyjechali do 
: pr~yjacie'le ze Wschodu, ale 

?Jie, może już wkrótce do 
Lomzy zawitają i muzycy za­
chodni. Jazz zza miedzy jest na 
~ew:io b_ardziej tradycyjny niż o­
t owiązuJący dziś kanon ale 
drudno się temu dziwić. D'o nie-
awna wszak J"ak mówi Mar'fila m . ' ' d ~zyc? Jazzowi w Związku Ra-
~ieck1m byli przepedżani a gra-nie · ' ' Jazzu zabronione. Dlatego tak 

5
':"0bodnie czuli się nasi goście 

nie tylko w Łomży.- Tatarzy na 
~rzY.kład zachłysnęli się wolnoś­
m~ Jes:cze w pociągu,, a jeden z 
ż ZYkow tak się rozdyskutował -
d~ ~rzegapił Warszawę f wysiadl 
op?1ero w Ku.tnie. Stamtąd pod 

ieką milicji dotarł na -dworzec · 

aut-obusowy w stolicy. Do Lomży 
jednak nie dojechał, bowiem 
gościnny mieszkaniec Sniadowa­
zaprosil artystę na setkę czystej. 
Postawiło to na nogi nie tylko . 
milicję, ale i łomżyńskie władze. 
Gdy jazzman, pod eskortą pre-. 
zydenckiej straży, dotarl w koń­

.cu :ha targi, okazało się, iż jest 
bez bagaży. Wszystko jednak 
·skończyło się dobrze, a walizki 
odnaleziono u gościnnego śniado­
wiaka. 

Nieprzewidzianych reakcji i 
przygód było w tym roku znacz­
nie więcej. Krystyna Prońko na 
przyl~lad, widząc na sali telewi­
zyjne kamery (.program byl re­
jestrowany przez TVP), chciała 

wycofać się z koncertu. Nie cho­
dziło o bojkot telewizji, ale o 

I -

honorarium, jakie TV winna wy­
płacić każdemu artyście. W kon­
.cu jednak pani Krystyna ,zaśpie­
wała, ale nie czekając na finał 
imprezy, zdenerwowana, odjecha­
ła do hotelu. 

Pieniądze, a właściwie ich 
brak, uniemożliwiły zorganizowa­
nie targów z jeszcze większym 
rozmachem. Planowano sesję, 
spotkania, dodatkowe koncerty. 
Do -Łomży mieli zjechać przed-
stawiciele między innymi ZAIKS..: 

. -u, którzy ostatecznie stwierdzili, 
iż gratis nie będą marnotrawić 

swego czasu. Nie zawiedli nato­
miast szefowie Małej Akademii 
.;razzu, organizując dla najmłod­
szych mieszkańców Łomży dosko­
nałą zabawę, o której dzieci w~po­
minają do dzisiaj. 

Takich targów Henryk Majew­
ski, ' ki@rownik artystyczny im­
prezy, nie pamięta. 

- Pięć lat temu wspomina 
- -zjawiło się zaledwie kilkanaś-
cie osób, dzisiaj . sala była pełna. 
A dla nas, muzyków, najlepszą 

recenzją jest ta, którą wystawia 
nam publiczność. Jeżeli przed pół­
nocą ludzie domagają się bisów, 
to już duży sukces. Dlatego w 
targi należy inwestować. 

Pan Henryk dodał, że po Jazz 
Jamboree i Złotej Tarce, Lomża 
( !) wyrasta na kolejną, poważną 
i,giprezę jazzową w kraju. 

Handlowy charakter targów 
zatr~cil jednak w tym roku swo­
je znaczenie. Pojawili się wpraw­
dzie obserwatorzy z kraju, ale w 
ilości nieznacznej. Zdaniem Jana 
Ptaszyna-Wróblewskiego ow-0 
nikłe zainteresowanie targami 
przedstawicieli różnych domów i 
ośrodków kultury jest wyriikietn 
takiej a nie innej sytuacji w 
kraju. 

- Moja zaś ocena targów -
mówi Ptaszyn - jest bardzo su-

.: 

biektywna. Nie miałem -bowiem 
ezasu oglądać całości. Na pewno 
Lomża dała bardzo dużą satys­
fakcję muzyczną, bo zrobienie 
takiego programu nie zawsze i 
nie wsz.ędzie jest możliwe. Mam 
natomiast pretensje do-samej or­
ganizacji imprezy. Na przykład 
przez sześć godzin nie mogliśmy 
doprosić się właściwego oświet­
lenia dla nut, a po koncercie zo­
staliśmy na sali sami, z bagaża­
mi, którymi nikt się nie intereso­
wał. Przy- czym moje pretensje 
kieruję pod adresem organizato­
rów warszawskich. Na łomżynia­
ków natomiast liczyć mogliśmy 
w każdej chwili. 

- W przyszłości - dodaje Hen­
ryk Majewski - stronę technicz­
ną winni organizować wyłącznie 
miejscowL · 

Dowódca znów otrzymał meldunek: - Idą! 
Maszerują pewni siebie I 

Porucznik zatrzyma! już zwiadowcę. Jeszcze 
jeden ·skok naprzód mógłby być nieobliczal­
ny w sku.tkach. Gdyby Niemcy kogo§ za­
uważyli, plunęliby serią z kaemu. Trzeba lch 
podpuścić jak najbliżej i uderzyć znienacka. 
_ Mocno wrzynały się kolb..y:_ tomsonów w ra­

mi·ona. Jedni leżeli na zmarzniętej ziemi, 
clfudzy klęczeli, opierając lufy broni maszy­
nowej o. skały, inni zacierali ręce, żeby palce 
były sprawniejsze w czasie starcia. Wszyscy 
jednak milczeli, wsłuchując "się uważnie. 
Wreszcie dały się słyszeć kroki oraz głośna 
rozmowa.· Natomiast nie było słychać pomru­
ku :zWierzęcia, o czym meldował szperacz­
-zwiadowca. 
Mijały sekundy. Kroki niemieckich piechu­

rów na zmarzniętej ziemi zamieniały się w 
jeden nierytmiczny tupot. Odgłos narastał, z 
każdą chwilą było słychać coraz głośniejsze 
rozmowy. Niemcom jakby Pan Bóg rozum 
odebrał: szli dość raźno zboczem wzgórza. 
Od czasu do czasu porykiwafa krowa. Wów-

- czas słyszało się głośny śmiech. W pewnym I 
momencie któryś z żołnierzy zaświecił kro­
wie latarką w oczv. · 

Byl to bardzo ważny moment. Dowódca na 
oko obliczył odległość grupy wroga od stę.no­
wisk zwiadowczego plutonu. Czekał. Grupa 
musi podejść tak blisko, żeby nieprzyjaclela 
poczęstować ogniem . w twarz. W ów czas na 
odwrót będzie za późno. Kara za egzekucje na 
apenińskich góralach mogla być jedna: trzeba 
wysiec z automatów wszystkich. A jeśli na­
wet komuś udałoby się zbiec, opowie o po­
gromie. Wtedy wrogowi odechce się wypadów 
i ~morderstw na mieszkańcach spokojnych 
wiosek. 

Jeszcze moment i zagrzmiała serią_ z auto­
matu. Po niej rozszczekały się tomigany, tom­
sony i breny. W górę poszybowały rakiety. 
Zbocze wzgórza zostało tak oświetlone, ie 
możńa było znaleźć igłę. Kilku Niemców po­
derwało się do ucieczki. Daleko nie pobiegli. 
·Zmiótł ich ogień celnych brenów. Inni zajęli 
pozycje i zaczęli się ostrzeliwać. Niewiele im 

,to pomogło. Wkrótce umilkły niemieckie pe-

Obaj panowie uważają że targi 
należy rozbudowywać. Właśnie 
tutaj, nie gdzie indziej. W Łom­
ży bowiem, .jak podkreślają, spra­
wdziła się przede wszystkim pu­
bliczność. A to już największy 
sukces. 

ŻYCIE NOCNE 

Najlepsze imprezy odbywaly się 
aczyw1sc1e nocą. Zaraz po kon­
certach do „Bianco" ściągano in­
strumenty, a artyści w atmosfe­
rze iście jazzowej kontynuowali 
swoją dzialafność. Ostatniej nocy, 
o piątej nad ranem niestrudzeni 
muzycy z Kazania serwowali ko­
lejne standardy. Po miniparkie­
cie snuli się najwytrwalsi, przy 
barku resztki koniaku dopi1jaly 
tęgie · głowy. Wymieniano adresy, 
ściskano dloqie, żegnając się krót- ~ 
ko: „Do zobaczenia za rok". 

' Organizatorzy-tubylcy, padając 1~J 
ze zmęczenia, honory domu peł­
nili do końca Przed szóstą rano 
w pobliżu „Ga.fe Bianco" nie uś­
wiadczyło się żadnej faryfy. Na 
drugi koniec miasta tr.zeba QYlo 
wędrować o własnych silach. 

DANUTA MYSTKOW SKA 

) 

emy i szmajsery. Zaniechały obstrzału mauze­
ry. Na zboczu jeszcze jakiś czas trwała strze­
lanina. Niebawem dowódca wydal rózkaz; -
Przerwi j ogień! 

- Przerwij ogień! - powtarzano, a echo 
rozkazu popłynęło w kotlinę. . ..... 

Z górskich szczytów i większych wznies1en 
poszybowały w górę rakiety. Niewiele było 
korzyś-ci z tych wystrzałów. Gruby pułap 
chmur dezorientował wroga. Być może Niem­
cy myśleli o zwycięskim starciu swojego od­
działu? Gdyby dowiedzieli się o jego pogro­
mie, otworzyliby ogień. Odezwałyby się 
moździerze, broń najbardziej przydatna do 
boju w górach. 

Ruszyłem z sanitariuszaml, żeby udzielić 
pomocy rannym. Ale rannych nie było. Dwie 
drużyny nieprzyjaciela zostały zmiecione og­
niem broni maszynowej. Nikt z żołnierzy nie 
ocalał. Nie otrzymałem również meldunku o 
postrzałach naszych piechurów. Toteż nasi 
zwiadówcy zajęli się zbieraniem broni, przy­
świecając sobie latarkami. 

W świetle bateryjki zauważyłem rannego 
Niemca. Leżał przy niewielkiej skale. Spo­
glądał na idącą wprost na niego Mary i zmie­
niał magazynek peema. --. 

Kiedy skierowal ku niej luf~, zawołałem: 
- Padnij; Mary! 

Dziewczyna przylgnęła do ziemi, a ja plu­
nglem serią z tomsona. Na szczęście była 
celna. Jednym skokiem znalazłem się przy 
nim. żonierz wypuścił z rąk automat. Rzęził 
bardzo głośno i wkrótce przestał oddychać. 
Wziąłem go za rękę, próbując wymacać tętno. 

· Stwierdziłem zgon i wstałem. Podbiegłem d-0 
Mary. Stała drżąc na całym Giele. 

- Kochanie! - objąłem ją i ucałowałem. 
- Nic ci się nie stało? 

- Nic - odpowjedziala szlochając. 
- Jakże się cieszę. 

- Zreflektowałeś się w porę. 
- To wielkie szczęście, Mary. 
- Dla mnie szczególnie. 
- Dla nas, droga Mary. • 
- Naprawdę, Henryku?" 
- Tak, to nasze wielkie s.zczęscie. 

- O, jakże )a cię kocham, Henryku. Cieszę 
się, że ci to wreszcie powiedziałam. Dziękuję 
Bogu, że się tak szczęśliwie skończyło. To był 
cud. 

'C"T '\G D A LSZY N Tli. I 

KONTAKTY 
1989-03-26 

- .J I , 

·71 
.... t 



• • 

\ _ 

• 

12 
KONTAKTY 

1989-03-26 

·~ 
~ 
(tł, 
~ 

~„! 

~ 
UJ 
~· 
~ 

• "-~· 
Q. 

~ 

a 
~ 
~ 

• ..... 

CJĄG DALSZY ZE STR U 

żonierze otoczyli .nas, wypytując Mary1 czy 
nie jest r anna. I znów usłyszeliśmy st.iZal. 
Zotnierze odwrócili głowy. Po chwili usły­
szeliśmy nawoływania o pomoc. Pobiegłem 
tam z sanitariuszami Ranny podoficer oddał 
strzal z rewolweru do polskiego zwi"aqQwcy. 
Pochyliłem się nad zwiadowcą. Przyświeciłem 
sobie bateryjką Nasz żołnierz już nie żył. · 

Zwiadqwcy „oślepili" rannego Niemca la-
tarkami. 

- Serią po ni m! - ktoś zawołał. 

- Kolbą w łeb! - zawtórowal inny. 
- Nie cackać się! - krzyknął trzeci. 
Wstałem i podchodząc do zwiadowców po­

wiedziałem stanowczo: - -Spokój, chłopcy! 
Nie zapominajcie, że jesteście wojskiem pol­
skim. 
żołnierze milczeli. Tak, to prawda: żoł­

nierz polski nie strzela do rannego. Rannemu 
trzeba udzielić pomocy. Niech go później są­
dzi sąd wojskowy . Będzie się tłumaczył, dla­
czego strzelał, gdy już oddział jego został 
rozgromiony. Wytłumaczy się również z eg­
zekucji we wsi O, to feldfebel! Pewnie jest 
dowódcą oddziału. Chyba nie powie, że jego 
ż0łnierze strzelail w wiosce na wiwat. 
Pochyliłem się nad nim, a żołnierze ml 

przyświecili., Ranny miał strzaskane podudzie. 
Poprosiłem sanitariusza o opaskę Esmarcha. 
Założyłem mu ją powyżej lewego kolana. W 
rozleglej ranie powoli ustępowało krwawie­
nie. 

- Zabierzcie go na nosze - powiedziałem 
do sanitariuszy. - Zoperujemy Niemca w ba­
zie. Krwi mu nie podamy - spojrzałem na 
żołnierzy, którzy przyjęli moje zalecenie z 
dezaprobatą - Nie mamy jej z sobą - prze­
niosłem wzrok na feldfebla. - Niemniej ran­
ny otrzyma pomoc, na jaką nas stać. 
Okazało się, że zostało rannych dwóch na­

szych żołnierzy, ale postrzały w rękę były 
niegroźne. Jedną z ran określiłem jako „za­
draśnięcie''. Obaj żołnierze, Po założeniu o­
patrunków, pomaszerowali z plutonem w kot­
linę. 

Wilkiewicz chciał się dowiedzieć, kogo we 
wsi rozstrzelali Niemcy. Za co takle represje? 
Toteż pchnął tam patrol z plutonowym Zaj-
czakiem, który znał każdą skałkę. · 
Maszerowaliśmy wolno. Walka, choć krót­

kotrwała, dala się wszystkim we · znaki. 
Szczególnie byli zmęczeni sanitariusze z nie­
mieckim . spaśluchem Feldfebel ważył około 
osiemdziesięciu kłlogramów. żołnierze prze­
klinali go za wagę i za strzał oddany do pol-· 
skiego piechura, którego ciało również nieśli 
dwaj żołnierze na noszach. 

Wtem do Wilkiewicza zbliżył się Zajczak 
i zameldował, że wypad do wsi odbył się bez 
przeszkód Mieszkańcy wioski byli wstrząśnię­
ci ostatnim mordem. Niemcy rozstrzelali 
czterech mężczyzn za odmowę pójścia w góry. 

- Coś takiego! - zawołał Witkiewicz. -
Po cóż im byli w górach potrzebni Włosi? 

- Prawdopodobnie mieli ich zatrudnić w 
charakterze przewodników. 

- Ach tak? Młodzi? 
- Bardzo młodzi. Rozstrzelano ich pośrod-

ku wsi. Niemcy zapowiedzieli, że~ wkrótce 
powrócą. 

- Już nie powrócą i nie będą opuszczać 
gór. 

Porucznik wydał rozkaz przyspieszenia mar- · 
szu. Należało się liczyć z kontruderzeniem. 
Jar znajdował się już blisko Wchodziliśmy 
tam na udeptaną w śniegu ścieżkę, gdy po 
tamtej stronie kotliny odezwały się automa­
ty. W górę wystrzeliły rakiety. Później za­
częły 'strzelać moździerze. Miny padały mniej 
więcej po~ródku doliny, a tymczasem pluton 
znalazł się pod osłoną wysokich skal Nie­
mieccy moździerzyści nie mogli nam już za­
grozjć Znajdowaliśmy się poza zasięgiem 
min. 
Odwróciłem się do dowódcy plutonu i po-

wiedziałem: - A jednak zreflektowali się. 

- Szczęście, że nie w porę. 
- Może posiadali krótkofalówkę? 
- Nie. Uderzyliby wcześniej. 
- A gdzie jest Rossi? 
- Rossi odbił od oddziału do wsi. Chciał się 

z panem pożegnać, ale pan był z zespołem 
sanitarnym za bardzo wysunięty do przodu~ 
doktorze. 

- Szkoda. To bardzo przyzwoity Włoch. 
- Proponował&m. żeby pószedł z nami. ale 

odmówił. Cóż, rodzina to obowiązek. 
Dotarliśmy do bazy, gdzie czuwała sekcja 

gospodarcza Na rozkctz porucznika Wilkiewł­
cza żołnierze zwinęH namioty i pluton ruszył 
do wsi Czekały tam na nas auta ciężarowe · 
oraz c;anitarka. Niebawem ruszyliśmy do 
miejsca postoju w niewielkim górskim mia­
steczku 

Nad ranem przystąpiłem z zespołem do za­
biegów Oprócz amputacji lewego podudzia 
niemieckiego podoficera trzeba było zrobić 
dwie rewizje ran. Ale nawet ! tak niewielkie 
zabiegi po marszu przez kotlinę górską wy­
czerrały siły. O ~wtcie sfanfałem się. Nic 
dziwnego, że kiedv tvlko wszedłem do łóż­
ka, natychmiast wnąłem. <Cdń.) 

23.03.89 
PROGRAM I 

16.00 Polonijne Spotkania 
Zakopane '89. 

16.25 K.want. 
17 .15 Teleexpress. 

) 

17.30 Kultura, sztuka i oświata 
w wojsku. 

17.55 „Turki" - film dok. 
18.20 Sonda. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Sejmowe spotkanie. 
19.30 Dziennik. 
20.05 „Ośmiornica" (2) - serial 

wł. 
21.10 Program public:ystyczny. 
21.40 Pegaz. 
2Ą.30 Wokół w ielkiej sceny. 
23.20 Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30 Rodzice i dziecL 
18.30 Magazyn „102". 
19.00 Muppet show. 
19.30 „Puls" - magazyn me­

dyczny. 
20.00 „Kocham świat„ - psycho-

drama Joanny Rawik. 
20.50 Tryptyk o męce Pańskiej: 
21.00 Ekspres reporterów. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Studio Teatralne „Dwójki": 

Vercors - „Milczenie · morza". 
22.40 Komentarz dnia 

19.30 Dziennik. 
20.05 „Podwodna odyseja" 

1 kan. film fab. 
' 21.45 Tydzień w polityce. 

21.55 Przegląd sportowy. 
22.15 Program muzyczny. 
23.20 OT - Wiadomości. 
23.30 ;,Gniew aniołów" (1) 

film US-A. · 

PROGRAM II 

11.55 Trzy godziny z TV Ka-
towice. 

15.00 . Małe Kino: „Miasta świa­
ta: Madryt, Madryt". 

15.30 „5-10-15". 
17.00 Marian Hemar - wiersze 

i piosenki. 

--·= •rn•• .• „. 
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14.25 „K askader" oraz „Miłośnic 
ryzyK"a" - franc. filmy dok. Y 

15.20 „Gwiezdne wojny," - film 
USA. 

17 .15 Teleex press. 
17 .30 Teatr TV: „Polka prpsto z 

kraju" 
19.00 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik. , 
20.05 „J eśli się zgodzi, nie po. 

wiem nie" - komedia franc. 
21.40 Historie kabaretów.· p 1• " w. nica pod Barana.mi". 
22,30 San Remo '89. 

PROGRAM II 
„ 

11.35 Kino Familijne: 
Natty Gun" (2). 

„Podróż 

12.25 „Dlaczego - nie?" - .Pro-
gram publicyst. y 

12.50 „Jubileusz Jana Pawła II" 
-rep. I 

13.25 „Muppety jadą do · Holly. 
wood" - film USA . 
15.00 „Dlaczego - nie/?" (II). 
15.25 Sto pytań do„. 
16.05 „Polacy" - film dok. 
16.45 „Wielkanoc pod · Krzyżem 
Południa" - rep. 

1g,30 Przegląd Pios_enki Aktor- 17.00 Podróże po klawiaturze 
skiej - Wrocław '89. Andrzeja Sobieskiego. 

19.30 Wielkanocne obrzędy. 1 ~.30 „Dlaczego - nie?„ (III). 
20.06 Festiwal Muzyki Penderec- 18.10 „Ja rocin" - reportaż z Fe. 

.kiego. - stiwalu Muzyki Rockowej. 
21.30 Panorama dnia. 19 OO M 102" . agazyn „ . 
21.45 „Raj odłożony na później" 19.30 Galeria 37 milionów. 

(9) serial ang. 20.00 Spotkanie z Martą Eggerth. 
22.35 Komentarz dnia. 21.30 P anorama dnia. 
22.40 „W labiryncie" - powtó- 21.45 „Wyspy na Golfstromie" _ 

rzenie. · film fab. USA. 
23.10 „Zanim" - Grzegorz Tur- 23.30 K omentarz dnia. 

) n(u z ,Piwnicy pod Baranami) c wtorek 

28.03.89 

) 
2ł.03.89 . 

PROGRAM I 

16.10 Radar. 
16.25 „Rambit" teleturniej 

dla młodych widzów. 
16.50 Okienko Pankracego. 
17 .30 „Kajakiem w Himalaje" 

- film dok. 
18.35 Przed programem: Ryszard 

Karczykowski. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 „10 minut". 
19.10 Monitor rządowy. 
19.30 Dziennik. 
20.05 Teatr TV: „Misterium wiel­

kanocne". 
21.30 Czas. 
22.05 Ryszard Karczykowski śpie-

wa popularne arie operowe. 
22.50. Echa dnia. 
23Jl'5 ,,Ludzie przeciw sobie: I 
wojna światowa 1914-18" -
dok. serial franc. 

PROGRAM II 

17.30 „Czemu mnie wołasz" 
wielkopostne śpiewanie :ij.omana 
Kołakowskiego. 
18.30 Ludzie, o których się mówi. _ 
18.50 PKF. __.,. 
19.00 „W labiryncie" (12) - se-

rial TVP. 
19.30 Listy Stanisławy Przyby-

szewskiej. 
20.05 Festiwal muzyki Krzyszto­
fa Pendereckiego: „Pasja wg 
św. Lukasza". 
21.30 Panorama dńia. 
21.45 „Udręka i ,ekstaza" 

film fab. wł.-USA 
23.40 Komentarz dnia. 
23.45 Nocne Polaków rozmowy. 

( ~ ) 
... 

25.03.89 
PROGRAM I 

9.00 ,,Drops" oraz film z serii 
„Fragglesi". 

10.30 DT - Wiadomości. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 
11.20 ,,Bo chcesz li wiedzieć 

przodków swych dzielności. .. " 
- program wojskowy 

11.50 Koncert życzeń. · 
12.20 Teatr Prozy: „Gospoda pod 
królową Gęsią Nóżką". 

14.40 Pieprz i wanili~ „Czerwo­
ny kanion". 

15.25 „Pożegnania" - .Pol. film 
fab. 

17.05 Losowanie Dużego Lot~a. 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Antena. 
17.50 Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.30 Butik. 
19.00 Dobranoc. 

19.10 Z kamerą wś,ród zwierząt . . 

26.03.89 
PROGRAM '! / 

8.50 „Smok, którego nie było. a 
może był" - hol. film anim. 

10.15 Swiąteczny koncert życzeń. 
11„15 Premiera „ W starym kinie": 

„Będzie lepiej" - pol. film 
archi w. 

12.55 Teatr Młodego Widza: 
„Mechaniczna Magdalena" (I). 

13.50 „Bobek. czyli jedenaście 
wcieleń Bogumiła Kobieli" -
film dok. 

15.10 „W kamiennym kręgu" (76 
i 77 - ost.). 

17.15 Teleexpress. 
17 .35 Post scriptum: "'W kamien­

nym kręgu" • . 
17.50 Marek Sierocki zaprasza. 
18.25 „Smurfolandia" - program 

rozrywkowy. 
19.00 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik. 
20.05 „Rzeka kłamstwa" (4) · 

serial TVP. · -
21.30 „Serce pali się raz" - re­

cital Zdzisławy Sośnickiej. 
22.15 Sportowa niedziela. 
22.45 „Gniew aniołów'' (2) - film 

USA. 
0.15 Superwizja. 

PROGRAM Il 

12.20 Sto pytań do ... 
13.10 „Polacy" - film dok. 
14.00 Kino Familijne: „Podróż 

Natty Gun" (1) - serial USA. 
14.50 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Powiązania" (6). 
15.lW Z batutą i z humorem. 
16.25 Gawęda prof. Wiktora Zi-

na. 
16.40 „Kino-oko". 
17.30 Bliżej ś"wiata. 
1-9.00 Wywiady Ireny Dziedzic . 
19.30 Arie dawnych mistrzów. 
20.00 Studio Sport. 
20.50 „Zapraszam was do stołu" 

- recital. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Wichry wojny" (2) se-

rial USA 
22.35 Komentarz dnia. 
22.40 Music-hall. · 

' 27.03.89 
PROGRAM I -

' 
8.50 „20 OOO mil podmorskiej że-

glugi" - film USA. 
10.55 $wiat cyrku. 
11.55 „Antyfony do Frasobliwe­

go" - film dok. 
12.25 Teatr Młodego Widza: „Me­

chaniczna Magdalena" (II). 
13.30 „Czas przebudzeń" · film 

dok. 
14.00 Z jajem w herbie. 

, 

PROGRAM I 

16.05 Gazeta rolnicza. 
16.25 ,,Tik-tak" oraz film z serii 

„Cudowna podróż". 
17.15 Teleexpress. 
17.30 „Adwokat z Old Bailey" 

'iS) - serial ang. -. 
18.30 Klinika zdrowego człowie-

ka. · 
18.50 Dobranoc. 
19.10 „Gdyby zamrozić ceny,_" 

- program publicyst. 
19.30 Dziennik. 
20.05 „Evita Peron" (2) film 

USA. 
21.00 Studio Sport. 
21.40 Rzecznik rządu odpowiada. 
22.05 Leksykon polskiej muzyki 

rozrywkowej. 
22.50 Echa dnia. 

-
PROGRAM II 

17.30 „Szokujące nowości. U pro­
gu sztuki współczesnej" (4) . 

18 .30 „Apartheid" (3) film 
dok. 

19.30 Kolorowy zawrót głowy. 
20.00 Non stop kolor. 
21.00 Program_ historyczny. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Dorastanie'' (5) - serial 

TVP. 
22.45 Komentarz dnia. 

29.03.89 
PROGRAM I 

15.55 L osowanie Ekspress i Su- . 
per Lotka. 

16.05 W świecie ciszy. · 
16.25 Latający Holender. 
16.50 Wyprawy prof. Ciekaw-

skiego. 
17.15 Teleexpress. 
17.30 Spojrzenia. 
18.00 Z Polski rodem. 
18.20 Dawniej niż wczoraj - ar-

chiwum XX wieku. 
lS.50 Dobranoc. 
L9.10 Program publicyst. 
19.30 Dziennik. 
20.05 „Werdykt" - wł.-franc. 

film fab. 
21.40 Raport ~,7 dni". 
22.l O Informator wydawniczy. 
22.30 Echa dnia. 

; 

PROGRAM Il 
• 

17.30 Zbliżenia, .czyli to i owo o 
filmie. · 

18.30 Ze wszystkich stron. 
19.00 II Rzeczpospolita nieznana. 
20.00 Gra Janusz Olejniczak. 
21.05 „Tunezja" - program dole· 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „07, zgłoś się" (13). 
22.45 „997" - kronika kryminal-

na. 
23.55 Komentarz dnia. 
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

/ 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBiORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży, ul. Nowogrodzka 1 

,JK-·ł~ A IK BU ID'' ZAJR·UDNI NATYCłłMIAS'f 
PRACOWNIKÓW O SPECJALNOSCI: . osiadające licencję e~sl!ortową na wszystkie kraje świata przyj-

~ie do pracy pracown1kow w zawodach: · 
'-

- iµurarz-tynkarz 

- cieśla 

- blacharz-dekarz 

- zbrojarz-betoniarz 
, 

. - fliziarz-posadzkarz 

- st'olarz 
I 

- _operator sprzętu ciężkiego 

_ po roku nienagannej pracy wyjazd na budowy eksport0we 

_ po prZ€pracowaniu 5 la.t możliwość otrzymania m~eszkania w 
Zakładowej Spółdz[elni Mieszkaniowej- . 

_ zakiwate,rowanie we wł11snych hotelach (tylko dla pracowni­
ków). 

· Chętnych do skorzystania z oferty prosimy o zgłaszarnie się do 
Działu Zatrudnienia, Szkolenia i Eksportu w Krakowie, ,ul. Dzier­
żyński€g<> 112, telefon: 37-52-48 l'U!b 37-55-5~, wewnętrzny: 215. 

· K-3-00 
• 

WOJEWODZKI ZAKŁAD WETERYNARII 
Oddział Terenowy 

w Wysokiem Mazowieckiem 

ogłasza_ 
I . ' . 

przelarg, n1eogran1czony 
na sprzedaż samochodów i podzespołów: 

1. Nysa towos, rok produkcji 1980, m- podwozia 254385, Ill' sil­
nika 891121, 
cena wywoławcza - 250 500 zł, 

2. Polski Fia~ 125p 1500, rok produkcji 1981, ra nadwozia 956554, 
nr silnika 751859, 
cena wywoławcza - 800 OOO zł, 

3. Silnik Polonez 1500, Tok produkcji 1981, m AA 53420, 
cena wywoławcza - 130 250 zł, 

4. Silnik AR0-243D, rok prpdukcji 1986, m 11211, 
cena wywoławcza - 348 OOO zł, 

5. Skrzynia biegów samochodu ARO 243D, rok produkcji 1986, 
nr 43407, 
cena wywoławcza --- 108 OOO zł, 

I \ 6. Przekładnia główna mostu napędowego ARO 243D, nr 111024, 
rok produkcji 1986, 
cena wY'voławcza ...:_ 52 200 zł. 

Samochody można oglądać w dniu poprzedżającym prze,farg w 
PZLZ Wysokie Maz. Przetarg odbędzie się w PZLZ Wys. Maz. 
w dniu 12 kwietnia 1989 r., początek o , godz.„ 10.00. _ -
~adium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej można wpła­

cac godzinę przed rozpoczęciem przetargu w PZLZ Wysokie Maz. 
Zastrzega się . prawo uniewa,żniema przeta:rgu bez podania przy­
czyny. W razie niesprzedania samochodów w I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w dniu 26 kwietnia 1989 r. o . godzinie 10.00. 

K-116 · 

WYTWÓRCZO-USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
W ŁOMŻY, UL. SPOKOJNA 9a 

• PRZEKAZE 
do zagospodarowania poprzez dzierżawę lub ajencję osobom fi­
zycznym, jednostkom gospodarki uspoł-eczinionef lu,b pryw-atnym 

PRALNIĘ CHEMICZNĄ 
: . Łomży przy ul. ŚwieTczewskieg<> 94. Bliższych informacji u-

ziela się pod n.r telefonów: 28-81, 40-33, 54-72, w Łomży. _. 
K-153 

I. Na stanowiska nierobotnicze: 1 

- 1. Kierownika Zakładu 'Prefabrykacji Elementów Budowla­
nych „YADOM" w Łomży z wykształceniem wyższym 
lub średnim budowlanym z uprawnieniami budowlany­
mi. 

II. Na stanowiska robotnicze: 
.1. Murarzy-tynkarzy . 

l 2. Cieśli budowlanych . 
3., Blacharzy-dekarzy 
4. -Brakarzy - wykształcenie średnie budowlane 
5. -Laboranta - wykształcenie średnie budowlane 
6. Spawaczy-zbrojarzy 
7. Betoniarzy 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­
cowniczej, pokój nr 4, Łomża, ul. Nowogro&ka 1. 

K-144 

GMINNA SPOŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Piątnicy, woj. łomżyńskie 

-• 

ogłasza Przetarg nieograniczony 
na - sprzedaż następujących pojazdów: 

El samochód marki Robur LD 3000, rok produkcji 1982, numer 
rejestracyjny LOB 251 C, numer silnika 3320-02121, numer 
podwozia 29223-03196, 
cena wywoławcza - 2 250 OOO zł, 

El samochód marki Zuk A06, rok produkcji 1975, numer reje­
stracyjny LOB 188 C, numer silnika J>98421, numer podw. 
02172, 
cena wywoławcza .:__ 597 830 zł, 

El silnik iskrowy M:.20, rok produkcji 1968, numer fabryczny 
098755, 
cena-wywoławcza - 177 900 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 1989.03 • .30 w świetlicy Gminnej 
Spółdzielni ,„Samopomoc Chłopska" w Piątnicy o godz. 10.30. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc. ceny wyW'oławczej na konto PSK Warszawa O/Eomża 
374404-736 dzień przed przetargiem. 

Zastrzega się prawo odwołania lub unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 

K-149 

że do końca kwietnia 1989 r. we wtorki i piątki udostępnia bez-
płatnie !?Przedającym tał"gowisko na ul. Turlejskiego. · 

ZATRUDNI 
na korzystnych wa.run.kach agenta do prowadzenia targowiska na 
ul. Turlejskiego. . . _ . 

OGLOSZENIA 
SPRZEDAM dom jednorodzinny, sa­

mochód „Polonez", przyczepę camp. l 
maszyny _gastronomiczne. ł..omta, tel. 
28-53, 22-38. 

K-lMl-00 
VIDEOKAMERĄ. Nierodzińskl, Łom-

ta, tel. 69-419. 
Jt-lał-00 

OWADY, gryzonie tępię. Grabska, 
ł..omta, tel. 68-941. 

K-109-00 
SPRZEDAM Poloneza 1500, DOW7. 

Zambrów, Tarnowski, tel. ł'l-45. 
K-1661 

llrłAŁŻE~STW<;> poszukuje mieszka­
nia M-2 lub M-3 do wynajęcia, w 
rozliczeniu bony. Wiadomość: ł.omta, 
ul. Słowackiego 11160. 

~ Jt-1852 
CYKLINO W ANIĘ, lakierowanie. Łom-­

ta, tel. ~2-70, 20-23. 
K-1S63-CI 

FIAT A 126p - 1984 r. sprzedam. 
Łomża, tel. 68-985 (po 16.00), 

K-1668 ' 
SPRZE_DAM tunel foliowy łxSCI, folia 

_ nowa, piece. Leopoldowo 14. gm. Miast­
kowo. 

, K-1669 
ZAMIENIĘ M-2 własnościowe w Łom­

ży na podobne w Suwałkach. Suwał­
ki, tel. 61-735. 

K-16"10 . 

K-155-0 

_DROBNE 
. TANIO sprzedam Fiata 125p (1981). 
l8-31ł Zawady, ul. Sienkiewicza n. 

K-1672 
FIATA 126p po wypadku sprzedam. 

Łomża, teL 31-80. Oglądać: Kisielnica, 
p . .Jezierski. 

K-167-4 
WYNAJMĘ lub sprzedam budynek 

produkcyjny niedaleko t..omży. War-
mzawa. tel. U-51-67. 

K-1676-0 
WYKONUJĘ wykopy ' w-ąskoprzestrzen­

ne pod kable 1 ogrodzenia, wykopy pod 
budynki oraz przyłącze kanallzacyjne. 
Ciołek, Łomża, tel. 68-808 (wieczorem). 

. K-1681-00 
PRZEGRYWANIE z płyt compacto­

wych na kasety mangetofoaowe. Du­
*Y wybór płyt. Wiele. nowości ('100 po­
zycji). Łemża, ul. Wojska Polskiego 28 
($rody l soboty w godz. 11.00-1'1.00). 

· K-1678-0 
SPRZEDAM Zaporożca. Data pierw­

meJ rejestracji: grudzień 1987 r. t..om­
ta, ul. Zeromskiego 8/10, tel. 68-314. 

K-1685 
SPRZEDAM 1,5-rocznego Trabanta. 

Zambrów, tel. 24-27. 

ZIBO" K-Hi86 
„ zamontuje okapy nadkuchen-

ne, żaluzje, drzwi harmonijkowe, anty­
włamaniowe tapicerki 1rz:wl. t.omża 
15-60. 

g 1"9-0 
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K-8-0 REKLAMY 
_BUDOWNICTWO -URZĄDZEN GAZÓWŃICZYCH 

„G A l O lB lUJ 1D O W A" 
Zabrze, ul. Wolności 339 . 

ZATRUDNI: 
GJ in~yn~erów .n~ stanowiska kierowników budów, rol;>ót ogólnobudowla­

nych i specJahstycznych, 
c:J techników na-stanowiska kierowników budów i mistrzów robót bu-

dowlanych i spawalniczych, 
G] murarzy, 
GJ spawaczy, . 
G ślusarzy-instalatorów wod.-kan„ 
GJ kierowców z I i II kategorią prawa jazdy, 
EJ cieśli · , . 

B elektromonterów, 
G robotników budowlanych, 
G dekarzy, . 
G operatorów sprzętu budowlano-montażowego, · 
G ładowaczy, · 
B tokarzy, 
GJ dozorców. -

·' • • 

-Za-la.lad zape...,,„ia: • 

1) wynagrodzenie na podstawie zakładowego systemu wynagradzania, 
2) świadczenia dla P.racowników czasowo przeniesionych, 
3) premie i nagrody -wg obowiązującego regulaminu premiowania i 

nagradzania, · 
4) bezpłatne zakwatero·wanie w hotelach przyzakładowych i kwaterach, 
5) od 1 listopada do 31 marca bezpłatne posiłki regeneracyjne, \ 
6) deputat gazowy w ekwiwalencie pieniężnym, · 
7) prawo zakupu 4 ton węgla rocznie, / 
8) przewozy do pracy autobusami z-akładowypii, 
9) każdemu dziecku pracownika gwarantujemy kolonie letnie i zimo­

wiska w atrakcyjnych miejscowościach górskich i nadmąrskich, 
10) ·corocznie wczasy praco,vnicze w Zakopanem, Swinoujściu~ Koło­

brzegu, Dąbkach lub \Vczasy zagraniczne w NRD, na Węgrzech i w 
J.ugosławii, _ . _ 

11) możliwość korzy tania z "\"°('łasnej wypożyczalni sprzętu sportowo­
-turystycznego, 

12) własne ambulatorium zakładowe wraz z gabinetem dentystycznyin, 
13) zakład prowadzi roboty budowlano-montażowe za granicą. 
Szczegółowych informacji udziela Dział Organiz_ac ji i Kadr, Zabrzę, 

ul. Wolności 339, pokój 103, t elefon: 755-554 'łub 755-553. 
Zakład zastrzega sobie pi:awo doboru kandydatów. 

NIE PRZYJMUJEMY PRACOWNIKÓW Z PORZUCENIA. 

Przedsiębior hvo II~tu Spożywczego 

Oddział Woje·wócfzki w Łomży 

POSZUKUJE LOKA.LI 
n a ter enie w ojewództwa łomżyńskiego z 
przeznaczeniem ~a sklep)'.. 

Istnie je możliwość zatrudnienia wła-
ściciela lok alu . , 

Bliższych informacji udziela PHS O/W 
w Łomży, ul. Sw·ierczewskiego 54, tel. 
51-50. 

Etykiety , metki, 
KATALO GI, FOLD ERY, ITP. 
w szerokiej gamie l<olora .... 

. ijim-a:m__. p o I e c a 
Zl. P „Xf.fłODRL K " 
18 - 4 00 L O M l A 

i.I Ra gi n i u . 14a tf!I li -56 

j 1<1l1 I ,e;JJ f il S,CIG11f !' Oul !'. '..'t i 
PaO'.l 'JCf 1· • i·,-r.,1 l 

,[1p.~1"0 

K -1 54 

K-80-0 

./ 

I 

- l(-152-0 

-Mikrokomputer t 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLO\VO­

-PRODUKCYJNE 

spółka jedn ost ek gospodarki 

uspołecznionej 

08- 110 SIEDLCE, 

ul. Gen. Kleeber ga 2, 

tel. 2'6.2 -65 t elex - 8445 0 

Oferu jen1y Państwu sprzęt 
, . 

k omp uterowy k lasy IMB w do-

wolnych k onf iguracjach. 
' 

U w· A G A!!! 

Tylko u nas konkurencyjne ce­
ny i krótki termin· reaHzacji za-
mówienia. 

K-88-o · 

I 

/ 

Zasadnicza · Szkoła Górnicza 
• 

KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 

„l{ATOWICE" 

w I(a owicach, ul. Sciga!y Nr 9 

OGŁASZA_· 
• 

WPISY. CHLOPCOW 
B -EZ E ·GZA 'MI N· U 
WST.ĘPNEGO 

- 41 -

do klasy I (pierwszej) na rok szkolny 1989/90 o specjalnościach: 

'Y górnik kopalni węgla kamiennego, 
Y mechanik maszyn i u~ządzeń górnictwa podziemnego, 
Y mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 
'Y elektromonter górnictwa podziemnego, 
'Y monter teletechnicznych urządzeń w górnictWie, 

~ y Szkoła Przysposobienia do Zawodu - 2 ~ata. p . I 
lł'a·runki przqjf:;cia 

• 

~ 

-. ~ ukończona klasa ósma (SPZ - . VI klasa szkoły podstawowej) 

- wiek' od 15 do 17 lat (SPZ - ukończone 16 lat życia) 

- do bry sta.n zdrowia 

SZKOŁA „ 

. 
. -

APEWNI 
:6. bardzo dobre ·warunki pomocy materialnej: 

\V klasach I (specjalność górnik kópalni węgla kamiennego) 
. - 14 500 zł, 

(inne specjalności) 
-· 9000 zł, 

• . 
/ 

w klasach II (specjalność górnik kopalni _ węgla kamiennego) I 

- - 17 500 zł, 

(inne specjalności) 
- 11 OOO zł, 

w klasach III - 18 OOO zł, 

V bezpłatn'e podręczniki i przybory szkolne~ -
.V uczniom b. dobrym miesięczną premię w- wyso.kośc'i 50 proc. 

pomocy materialnej, 
V bezpłatne całkowite ubranie robocze i wyjściowe, 
V wyjazdy na obozy1etnie i zimowe w kraju i za granicą. 

W ramach zajęć pozalekcyjnych można roz,vijać własne zain­
teresowania w zespołach szkolnych: 

' 

- zespół muzyczny, 

· - zespół elektroniczny, 

~ zespół komputerowy, . 

zespół żeglarsJd, 

zespół fotograficzny, 

- zespół turystyczny, · 
'-

zespół plastyczno-dekoratorski i inne. 

z I SCD YM 
·zA~~VVNIA SIĘ 

O . pokoje 2- i 3-osobowe w in ternacie szkolnym, 
O całodzienne wyżywienie. 

Po ukończeniu szkoły można kontynuować naukę w Technikuill 
Górniczym dziennym lub wieczorowym. 

K-124-0 



I 

15 marca br. do bliżej nie-
Od e 0 terminu, a może już 

o~r~ślo~r°oniki nie odnotują kary-
nig 11' h f aktó;D kupna dolara od 
godn11c 8 . k. • 

ana przy placu i.en iewicza 
c;g _ również tropionych przez 

11 karno-skarbową - dolaro-
ustawę · · 'l · ożyczek między przy3acio mi 
wych P , . t 
tub dalszą rodziną. Byc moze na o-

t w innego typu kronikach od-mws . 
notujemy wkrótce pow~tanie pry-

t ego kantorka wymiany wa-łut. 
wa n d . W tym miejscu, w cyklu . „ ewizo-

m" . gościć nadal zapewne będą 
WY ' • . . f l h stwa, pojawianie się a szywyc 
oau d d ' b . knotów oraz praw opo o nie ban . 
nowe przestępstwo: kupowanie wa~ 

t P
rzez zagranicznych obywateli 

zu d . h" za pośrednictwem „po stav;ionyc 

·tuziemców. · 

-#-

Niestety, nie jest możliwe, by 
wyeliminować z polskiego _życia 
wydarzenia równie brutalne jak to, 
lctóre przytrafilo się w tym miesią­
cu we wsł Piszczaty Kończany to 

gm. Kobylin Borzymy. Otćolo 20.30 
do domu s!Zmotnie . mieszkającego 
53-letniego rencisty Tadeusza Rz. 
kto§ zapukal. Po. otworzeniu drzwł 
Rz. otrzymal cios w glowę. Gdy nłe­
co oprzytomnial, dal znać swemu · 
b·ratu Lucjanowi, a ten powiadomil 
młlicję. Natychmiast do Piszczat 
wyjechaly dwie grupy funkcjona­
riuszy z Wysokiego Maz. ł z l.om­
Żfl. Posz'lł:odowany niewiele m6gl 
powiedzieć, wydawalo mu .dę, że 
napastników bylo dwóch. Ponieważ 
byl 1?lOcno poturbQwany, zostal prze­
'wteziony do szpitala. 

Pomimo mniej niż skąpych da­
nych o napastni~ch, funkcjonariu­
szom udalo się już następnego dnła 
ująć ich w Bialymstoku, gdzie obaj 
byli tymczasowQ zameldowani. 19-
-latek okazal się pracownikiem Fa­
bryki Przyrządów ł Uchwytów, 17-
·latek - uczniem OHP. -·-

W podlomżyńsl<:im Gielczynie po-

ZDARZENIA 
CIĄG DALSZV- ZE STR. 2 

(przygotowany przez Jerzego Modze­
lewskiego). 

PONAD 700 WYKONA WCÓW 
wzięło udział w strefowych elimi­
nacjach ogólnopolskiego dziecięcego 
konkursu piosenki i tańca „Barwy 
przyjaźni", które zakończyły się w 
Łomży, Główną nagrodę - puchar 
Przewodniczącego ZG TPPR, zdo­
był zespół „Sylaba" z Wyszkowskie­
go Ośrodka Kultury. Wśród nagro­
dzonych znalazły się też dwa ze­
społy z woj. łomżyńskiego: „Zaba­
wa" ze Szkoły Podstawowej nr - 3 w 
Łomży (nagroda prezydenta Łomży) 
i Dziecię.cy Zespół Taneczny z Kol­
na (nagroda I sekretarza KM PZPR 
w Łomży). 

„DYSTANSE SPOŁECZNE w 
mieście" - to tytuł rozprawy dr. 
Henryka Białobrzeskiego, opubliko-

ogłoszenia 
ekspresowe 

zostawiona sama w domu 5-letnia 
Monika, prawdopodobnie bawiąc się 
z kotem, weszła na stól. Chcąc z 
niego zeskocz11ć, a może spadając, 

zahaczyła kapturem wdzianka o za­
mocowaną przy oknie śrubę motyl­
kową i udusila się. -·-

Siedmioletni Marek T. z Bork9-
wa pod Kolnem wpadl pod samo­
chód ciężarowy z Dobrego Miasta. 
Zmarl w wyniku doznanych wew­
nętrznych obrazeń i zlamania krę­
goslupa. '-•-• 

Niedaleko Popowa (gm. Grajewo) 
kierujący mercedesem 200 D miesz­
kaniec Zabrza zasnąl na chwilę, a 
ocknąl się, gdy samochód uderzyl 
w slup oświetleniowy. Wypadek 
mial miejsce ol<:olo 6.45 rano. Samo-

z-kronik 
MO 

chód zostal uszkodzony na 8 mln zl. 
Kierowca i pasażer doznali drob­
nvch zadrapań i siniaków. 

' 

NastępńegÓ dnia w samym Gra­
;ewie, na ul. Kościuszki, o 5.05, rów­
niet na slupie, tyle że ogloszenio-
1D11m, zatrzymala się lada z re;e­
stracjq bialostocką. Obrażeń dozna­
ła pasażerka, szkody materialne wy­
nłosly okolo 200 tys. zl. 

-• ·-
Przejeżdżająca glówną ulicą Kol-

na rowerzystka zostala potrącona 
· przez jadący za nią samochód mar­
kł ,,Fiat 126p". Rower nie posiadal 
żadnych 'wiatel, ale kierowca „ma-· 
Zucha" też nie grzeszyl ani ostroż­
nościq, anł refleksem. 

wanej w XXXII tomie kwartal.nika 
„Kultura l społeczeństwo". Autor 
opracował swój wywód na podsta­
wie badań ankietowych, przepro­
wadzonych w ł.omży. 

W 1:.0MZY POWST At.A nowa re­
dakcja. Inauguracyjne posiedzenie 
Rady Redakcyjnej nowego kwartal­
nika „Praksja" ądbędzie się 4 kwiet­
nia. Będzie on zajmował się zagad­
nieniami teorii l praktyki wychowa­
nia przez pracę. Przewodniczącym 
Rady Redakcyjnej jest prof. Kazi­
mierz Secomski, a redaktorem na­
czelnym „Praksji" - prof. Tadeusz 
Nowackt 

• 
DYŻURY PRZY „ZIELONYCH 

TELEFONACH" pełnie będą w 
czwartek 30 marca (w godz. 13.00-
-16.00) specjaliści od szkolnictwa 
wojskowego. Wszyscy zainteresowani 
nauką w akademiach wojskowych, 
wyżHycłi szkołach oficerskich i 
szkołach. chorążych, mogą uzyskać 
tam niezbędne informacje. Podajemy 
numery telefonów: w Łomży 41-14 
i 29-54 oraz w Zambrowie 25-83. 

SPRZEDAM MTZ-82 w bardzo dobrym 
stanie. Sutkowski, Kąty k . Kolna, woj. 
Lomża. 

K-1690 
. 

SPR,ZEDAM karoserię samochodu mar­
ki „Polonez" po wypadku. Marelc Szew­
czyk, Poredy 22, woj. Łomża. 

K-1693 

• 

I 

-·-
Rowerzysta, na którego w Dąb­

rówce Kościelnej najechała nysa, 
doznal pęknięcia podstawy czaszki 

i zmarl. 

-•.-
Godzinę po zamknięciu sklepu 

gospodarstwa domowego przy ul. 
Wojska Polskiego w Zambrowie je­
den z obywateli tego grodu poinf or­
mowal RUSW o wlamaniu. Patrol 
MO, który przybyl na miejsce, uj­
rzal, jak jakiś mężczyzna u.silu.je 
wyprowadzić ze sklepu rower. Mar­
twy przedmiot, choć na dwó<;h kól­
kach, stawial podpitemu zlodziejo­
wi zdecydowany opór. Fakt ten za­
decydowal prawdopodobnie o tym, 
że milicjanci zdążyli ująć zloczyńcę 
na gorącym uczynku. Najpierw je­
dnak zatrzymali niefortunnego cyk­
listę w celi do wytrzeźwienia . . 

Znów tydzień, w kt.6rym giną ko­
la samochodów w Zambrowie: jed-

. nej nocy z czterech „maluchów". 
Tq samą metodą wybijania bocznej' 
szyby i otwierania bagażnika -
wlamano się też do volvo. Ponie­
waż trudniej jest zna.leźć nabywcę 

na kolo do volvo, zlodziej zadowolil 
się pozostawioną w samochodzie 
torbą podróżną. 

Tej samej nocy i tym samym spo­
sobem „obrobiono" w Lomży z kól 
dwa fiaty 126p, a toyota ikusila 
radioodtwarzaczem „Sanyo". 

-·-
Ktoś, kto zaryzykowal wlamanie 

do pewnego_ garażu w Zambrowie, 
zadowolił' . ·się jedynie wybiciem 
przedniej szyby w polonezie. Dla 
wlaściciela strata duża, dla wlamy­
wacza - zysk żaden. Wygląda na 
to, że chodzilo o pofolgowanie ja­
kiemuś brzydkiemu uczuciu 
zemsty lub zazdrości. 

NA WYSYPISKU śmieci przy ul. 
Spokojnej w Łomży znaleziono w 
ub~ tygodniu zwłoki noworodka, za­
winięte •w prześcieradło i za.pako­
wane do torby foliowej. Sledztwo 
prowadzi RUSW. 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 7200 zł za kwintal, psze­
nica - 8500, owies - 9000, pszen­
żyto - 9000, mieszanki zbożowe -
8300, serad.~la. - 35-40 tys., ziem­
niaki - 5000, jabłka - 250-350 zł 
za kg, cebula 150, czosnek - 50 zł 
główka, kurczak - 1300, jaja kurze 
- 30 zł sztuka, para prosiąt 
20-35 tys., para warchlaków - 35-
- 50 tys., krowa mł9da z przy­
chówkiem - 250-330 tys., krowa 
starsza - 130-230 tys., źrebię rocz­
ne - 380-400 tys., koń roboczy 
- 400-900 tys., klacz źrebna - od 
700 tys. do 1 mln, owca do chowu 
- 30-42 tys., cielę rzeźne - 800 zł 
za kg, tucznik - 600 zł za kg, 
przędza1 wełniana 14-15 tys. za kg, 
pierze gęsie - 15 tys., puch gęsi 
- 35 tys., skóra barania - 20-25 
tys. 

SPRZEDAM Star 1142 - nowy. Wia­
domość : Łom fa, ul. 22 Lipca 46. 

K-1694 
SPRZEDAM syrenę „Bosto" 1983 r. 

Łomża, ul. Księżnej Anny 3/13. 
K-1696 

SPRZEDAM cegłę. deski i bele. Wia­
domość: Zambrów; tel. 27-36. 

K-1698 
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informacje 
kul~uralne 

. \ 

4 W galerii Lomżyńskiego _ To­
warzystwa Fotograficznego przy ul. 
Moniuszki 6 oglądać można wysta­
wę prac fotografików z Czechosło­
wacji .- „Mail art". 

..<:' 

# W mini-galerii „Kontaktów'·' 
do końca kwietnia czynna będzie 
wystawa młodego fotografika z 
Lomży - Macieja Kościuszki. Te­
mat - „Góry Stołowe" (ul. Swier­
czewskiego 7, w godz. 8.00-16.00). 

• • Jeszcze do końca marca pod 
adresem redakcji „Nowe~ Wsi" (ul. 
Wiejska 17, 00-480 Warszawa) zakłct­
dy pracy, organizacje oraz osoby 
indywidualne mogą zgłaszać -
wraz z uzasadnieniem - kandyda­
tury do nagrody im. dr Hanny 
Dworakowskiej. Przypomnijmy: na­
grodę może otrzymac osoba lub 
zespól osób, które działają dla po­
prawy sytuacji zdrowotnej, społecz­
no-zawodowej lub socjalnej ludzi 
niepełnosprawnych, zwłaszcza dot­
kniętej kalectwem młodzieży wiej­
skiej. 

„Meteor'' CIECHANOWIEC: 23-
-24.03 - „Czarna wdowa", USA, 
od l 15; 25--26.03 - „O-bi, o-ba", 
pal., od 1. 15; 28-29.03 - „Pirami­
da strachu", USA, od l 12. 

„Roma" GRABOWO: 23-24.03 -
„Critters", USA, od 1. 12; 25-26.03 
- „Opowieść Harleya", poi., od 1. 
15; 28.03 - „Pluton", USA, od 1. 18.. 

' „Harry Angel", USA, od 1. 18; 24-
„Relax" GRAJEWO: 23.03 -1 

-27.03 - „New York czwarta ra- · 
no", pol., od l 15; 28~03 - „Trzech 
ojców", franc., od l l:>. 

„Oaza" JEDWABNE: 23.03 
„Gremliny rozrabiają", USA, od 1. 
12; 25--26.03 - „Karatecy z Kanio­
nu Zółej Rzeki", chin., od 1. 15. 

„Wrzos" KOLNO: 23.03 - „Szko­
ła kochanków", pol., od 1. 15; 24-
-27.03 - „Uciekający pociąg", 
USA, od 1. 18. 

„Millenium" ł.OMZA: 23-26.03 
„Malone", USA, od 1. 18; 27-28.03 
- . „Oszołomienie", poi., od I. 18. 

„Saturn" STAWISKI: 23-24.03 -
„Smierć Johna L.,", poi., od I. 18; 
25-26 i 28.03 - „Pfraci", tunez.­
-franc., od 1. 12. 

I 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC-
KIE: 23-24.03 - „Krótkie spięcie", 
USA, od l. 12; 25-26.03 - „Ko­
cham kino", poi., od 1. 15; 28 .03 
„Gwiezdny przybysz", USA Qd 1. 
15. -

„Kosmos" ZAMBROW: 23.03 
„Obcy - decydujące starcie", USA, 
od i. 15; 24-28.03 - „Nietykalni", 
USA, od l. 18. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

JACKOWI 
USTASZEWSKIEMU 

z powodu śmierci 

\ BRATA 

składają: Zarząd i pracownicy 
1

Wojewódzkiej Spółdzielni 
. Transportu Wiejskiego w Łom-
ży • 

I 

K-166 
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Szano-zonv Pan.te Podredp,k­
torze ! 

Bardzo mnie cieszy pańska 
odważna decyzja przyznania 
się do popełnionego błędu. 
Tak, tak! Likwidacja „K.on­
kurswej futryny z wierszy­
kiem" byla . blędna, nie ma co 
gadać Ale każdy bląd moż-
na naprawić, tylko oczywiś- I \ 
cie trzeba chcieć. Pan chciał 
i to się chwali. Inna sprawa, 
czy nie jest to już za późno. · 
Sam Pan pisze, że pańscy 
poeci poobrażali się 'i nie ma 

podredakcy)~ 

ekstra Data • • 

Pan % czego obecnie wybie­
rać. Ja nie bylem poetą i nie· 
jestem, sam niczego w życiu 
nie · napisalem rymowanego, 
jednak bardzo lubię czytać 
wierszyki. I przy okazji rozu­
miem tych, co pisać przesta­
li. Przecież każdy ma swój 
honor i jeśli się go odtrącilo, 
ma prawo się obrazić. Ale 
chyba nie będzie aż tak źle 

.... i po okresie dąsów konszach­
towi poeci· znowu zaczną za­
sypywać Pana swoimi dzieła­
mi i my będziemy mogli po­
czytać to i o'wo, byle nie byla 
to straszliwa grafomani.a, co 
się dosyć często zdarzało. 

Mimo wszystko pozostaję z 
uznaniem i sympatią. 

ANDRZEJ KONARZEWSKI 
Zambrów 

(1 ) 
. ,.-

-~ 
Dwudztest'otetnla Elżbt eta R. z 

Kalisza popelnita bigami ę, · wy ­
chodzqc za mqż d w a razy w 
ci qgu zaledwie dwóch. miesięcy. 
P,rzesluchtwana przez prokurato ­
ra, powiedztaia: „Pierwszy mqż 
znudzH mt stę bardzo szybko, 
więc mu oświadczylam, że już go 
n te chcę t poszul~am sobie in ­
nego. Zgodi;.H się, no to na co 
mialam cze1ł.ać? A w •ogóle j a 
tak. uwtelbtam w'esela!" 

. ~ 
Wlaśctctetka ktLku domów pub­

licznych w Honetutu 
1 

wystqptia 
do sqdu :z pozwem przectwko ko­
m'isariatowi pottcji · w jej dzi el­
n icy, któremu zarzuca pazer­
ność. „Zgodziłam stę na dwie 
bezptatne wtzyty w t ygodniu 
każdego · policjanta w zamian za 
d r obne przyslugt - pisze w poz­
wie - ale teraz poitc ja chce mnie 
ch y ba zniszczyć. Nowy kapitan 
zażqdal czterech w izyt dla każ­
d ego ze swoich podwładnych, a 
dla siebie sześctu w t y godntu i 
to w czasie dwukrotnie dluż­
szym ntż obowtq:zujqce u nas w 
stosunku do innych klientów p ót 
godziny." 

-fiJ-
0 g Łosze n ie z „Men Only": 
„Lalkę kobiecq gumow q wtel­

kośct naturalnej, używanq, ale 
w dobrym stanie, zamtenię n a 
elektryczny wibrator". 1 
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STANISŁAW TYM („Tygodnik Kulturalny") 

·PRAWDY 
a...,U n 

Wszystko zło, fakle się w 
kraju zdarzyło, rozpoczęło 
się od 1970 roku, od Gier­
ka. 

Zenon Kliszko 
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JULIAN BOHDANO~CZ („Odrodzenie„) 
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DOBRY ŻART I , .. :, 
TYNFA WART 
Nie ma co ukrywać, oprócz 

zwolenników naszego kon­
kursu i tych · wszystkich, któ­
rzy lub1ą oglądać dowcipy ry­
sunk-0we, mamy również za­
gorzałych przeciwników. Są 
oni w mniejszości, ale jed­
nak są i nie możemy ria to 
przymykać oczu, Zarzucają 
nam, ze trzy dosyć duże ry­
sunki zajmują zbyt wiele 
miejsca, 'które można by wy­
korzystać na inne cele. Ot, 
choćby na zwiększenie obję­
tości „Futryny z wierszy­
kiem". Głosów naszych Czy­
telników nie · lekceważymy, a­
le talciej argumentacji nie 
możemy przyjąć. „Konszach­
ty" .pragną być pismem dla 
każdego, z czego wynika, że 
każdy powinien znaleźć w 
nich coś dla siebie. 

A teraz jeszcze kilka słów 
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o samym konkursie. Pon.ie- U (3) 
waż coraz więcej Czytelni­
ków bierze w nim udział, roz­
ważamy możliwość zwiększe­
nia ilości nagród książko­
wych rozlosowanych w 
pierwszym etapie. Jeśli za­
padnie taka decyzja, na­
tychmta~t o niej powiadomi­
my. 

W piętnastej edycji kqn­
kursu zwyciężył rysunek TA-
DEUSZA SMUŻYŃSKIEGO 
(nr 2). Nagrody ksiiążkowe 
wylosowały: EW A . MROCZ­
KO (Boguszki k. Trzcianne­
go) I MARZANNA SKRZYP­
CZAK (Warszawa). 
· Zwycięzcy t nagrodzonym 
gratulujemy, nagrody wyśle-
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e Nie jestt prawdą, że Jacek 
Kuroń - na zaproszenie Czesła­
wa Kiszczaka by usiadł grzecz~ie 
- odmówił, twierdząc, że jut sie­
dział. Wszyscy widzieli, że sle­
d:aiał. 

e Nie jest prawdą. jakoby A­
d am Michnik skomplementował 
Czesława Kiszczaka, że wygląda 
lepiej nit w telewizji, I\ minister 
zrewanżował się, że Adam Mich­
nik wygląda znacznie korzystniej 
niż w kartotece. Czego to · lu­
dzie nie wymyślą! 

e Nieprawdą jest. jakoby Je­
rzy Urban całkowicie .porozumiał 
się z Moskwą. Szef biura pra­
sowego Lecha Wałęsy, Jacek 
Moskwa wymienll tylko • rzec:&• 
niklem rządu uściski dłoni. 

e Nie jest prawdą, te podc1as 
przemówienia Lecha Wałęsy bis­
kup Janu;!z Narzyóski gładził 
głowę, An(\rzeJ Stelmachowski 
rozmawiał z sąsiadem z pra,weJ, 
Jerzy Urban z sąsiadem z lewej, 
Stanisław Ciosek tłumaczył coi 
Tadeuszowi Mazowieckiemu, Bro­
nisław/ Geremek uśmiechał się, 
Kazlmlerz Morawski przekony­
wał Zenona Komentlera, a me· 
cenas Władysław Siła-Nowicki 
zadziwiająco długo patrzył w Je• 
den punkt. To wszystko , było 
podczas innego wystą-pienta. 

e Nie jest / prawdą, ~e Cse1-
ław Kiszczak podczas 11rzerwy w 
obradach wypił kawę Tadeusza 
Mazowieckiego. 

e Nieprawdą Jest, że przedsta­
wiciele opozycji zaczęli bić bra­
wo, kiedy szaf OPZZ zażądał 
zniesienia cenzury. Ale dlaczego? 
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Miała wieś Poredy świetlicę węorcową 
Działały zespoły oraz to t owo 
Konkursy, zabawy, tańce, wieczornice . 
Ciągnęły jak magnes calą. okolicę. 
Aż raz kilku durni z normalnej zawiści 
Rzekło - chyba z tego są niezłe korzyści. 
Napisali donos, do gminy zanieśli 
Prosząc, by świetlicę gdzie indziej przenieśii. ( 
gmina zaś ich prośbie zadość u,czyniła 
I tak się w Poredach kultura skończyła [„.] 

. Kłódka razem z zamkiem zerdzewiała krzynę, 
„Rubfn" useczęśliwia prywatną,rodzinę [„.] 
Przemijają lata, reszta sprzętu ginie , 
Tak kwitnie kultura we zb'ójneńskief gminie. 
l':lie mogę tej sprawie poraą,zi~, niestety, 
Naczelnik i oba gminne komitet.y. 
Może po lekturze wierszyka mojego 
Przebudzą 1ię w-reszcie ze. mu zimowego? 

\. JA.N GIETEK 

NAGRODY: 
*ZEGAR SCIENNY * MŁYNEK DO KAWY* KOŁO­
WROTEK WĘDKARŚKI *I 1 o KSIĄŻEK 
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POZIOMO: 3) wrzawa, harmi· ut\Vór liter~cki' o elementach ko· 
der, 7) kulak, 8) autor „Swiętosz. micznych, 5) imię Plater, 6) pią-
ka", 9) państwo z Trypolisem, ty okres paleozoiku, 10) potoczni~ 
11) dawnitjaza upalka. 12) ko- o aktorce, 12) niemowlę, \3) ame-
bleta o ciemnych włosach. 17) r~ański rolnik, 15) Jon. 16) eks-
mebeJ 1 „Desy". 11) stary, zntsz- port. (HCL) 
czony kawałek materiału, 19) an· Wśród Czytelników. którzy w 
lonim wojny, IO) dozorca słoni. ciągu 10 dni nadeślą, prawidłowe 

PIONOWO: 1) • konopi, 2) na- rozwiązanie, rozlosuJemy atrak-
n..~zle do korowania drewna, ł) cyJne nagrody. 

ROZWIĄ;iANIE I<:RZYZOWI<:I Z NR. 9/889 

POZIOMO: orbita.' trójząb, ratusz ,Panonia", zakwas, krawat, ku. 
terpe, zeskok, synkopa, szczyt. PIONo\vo: st~pak, równia, sz:'!•nka ob· 
raz, ,.BuUk", „Toska", altanal warkot, Stefan, rzecz, wykar., tekst. 
Książki Wylosowali . ZDZISc.AW MURAWSKI (Zambrów), WOJ· 

CIECH SMOl\Z (Giżycko), KATARZYNA KIEt.CZEWSKA (Kolno). 
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